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Przedpłata na „Gaz. Nar.® wynosi:
w e  L w o w ie  a a  " 'o w in c y i  z a  g r a n ic ą

miesięcznie 1 zł. 50 ot. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. < zł. 50 zł.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

— Prenumeratorowie m i e j s c o w i ,  układa­
jący przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracji 
Gaz. Nar., (ul. Karola Ludwika 3) m ają prawo z u ­
p e ł n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. A ltenberes (dawniej F. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty ­
godnik nu mory 8 tyczny SZCZUTEK za dopłacą: mie­
sięcznie 35 ot., kwartalnie I zł. —— IB

D onlsslenla p ryw atne , jakoto o zaręczynach, 
ólubach, weselach, nabożeństwach żałobnych", pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Mam er kosztuje 6 ot.

Bok XX

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie H wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Aministracya Gazety Narodowej ul. Karola- 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam Cihorowski) 
38 rue de Yarenne P a ris ; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Yogler (OtCo Mass) Walfischeasse 10 — 
Rudolf Moskę Seilerstiidte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Iiukes Wollzeile 6 ,— Sehallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. S teiner; w Frankfurcie n. M. 
Hassenstein &. Yogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie : Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno* 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy pubMoznoóol za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korospondonoyo 3 ct. od 
wyrazu. Karty korooptndonoyjno dla drobnych 
W o « t .  30 ot.

Biura redakcji: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. B e ć L a k to r :  Dr. ALEK SA N D ER  YO&EL.

Czas odnowić przedpłatę
na G a zetę  N a ro d o w ą .

Wynosi ona:

miesięcznie
kwartalnie
półrocznie

we Lwowie na prowincyi
1 zł. 50 ct. 2 zł.
4 „ 50 -  6 „

12

Miejscowi prenumeratorowie G a z . 
N a r .  mają prawo zupełnie bezpłatnego 
wypożyczania książek z czytelni II. 
Altenberga, dawniej F. H. R ichtera we 
Lwowie; — w s z y s c y  prenum erato­
rowie Gaz. Nar. mogą poniżej połowy 
ceny, bo za 3 5  ct. miesięcznie a 1  zł. 
kwartalnie nabywać tygodnik satyryczno- 
humorystyczny „ S zc zą te k " .

W fejletonie drukować będzie­
my w kwartale poczynającym się 
od lipca br.: .Fryc i Frycek* Mi­
chała W o ł o w s k i e g o ,  „W Pre- 
ryach“ dr. Emila Habdank D u n i ­
k o w s k i e g o ,  .Jego łzy® S z c z ę ­
s n e j ,  „Niezdrowa miłość*, kartki 
nlotneJózefa K o t a r b i ń s k i e g o ,  
> Przygoda w podroży* Karola de 
B e r k e l e y ,  a nadto okolicznościo­
we fejletony Stanisława S c h n u r- 
P e p ł o w s k i e g o .

Różne perspektywy.
W iedeń  27 czerwca.

Niepewność ju tra , obawa, że w przy­
szłości wytworzjć się może zupełnie in- 
na  większość parlam entarna, zawód, jaki 
doznali o i, którzy koalicję rozbili i ’ któ­
rzy ją  stworzyli — wszystko to składa 
*ię na akcyę, w której przeważa goto­
wość nie robienia tymczasowemu rządo­
wi żadnych trudności.

Trudno dziś określić skutki upadku 
koalicyi dla poszczególnych stronnictw 
parlamentarnych. To jednak zdaje się 
być rzeczą niewątpliwą, że lewica nie­
miecka odpokutuje za błędy w ostatnich 
dniach popełnione, za chęć wznowienia 
owej polityki, która streszczała się przez 
dłngi szereg lat w b e z w z g l ę d n o ś c i  
i w upatrywaniu każdego słusznego żą­
dania innej narodowości jako rzekomego 
naruszenia praw niemieckiego narodu.

Stronnictwo to zapomina o tem, że 
w ogóle liberalizm stanie się wnet ana­
chronizmem, gdyż stronnictwa walczące 
coraz bardziej rozdzielają się na dwa 
tylko obozy: radykalny i umiarkowany.

Jakież zaś są znamiona tego libera­
lizm u? Oto wałka przeciw antisemity- 
zmowi i obrona kapitału. Kierunku tego 
nikt atoli dziś nie uznaje, oprócz sfer

giełdowych. Lewica niemiecka musiałaby 
zupełnie zerwać z tą tradycyjną swoją 
polityką egoizmu i bezwzględności, gdyby 
chciała wejść w kombinacyę stronnictw, 
mających utworzyć przyszłą większość 
parlamentarną.

Słowa wyrzeczone przez cesarza do 
posła Herolda, naobiedzie delegacyjnym, 
wywołały w kołach lewicy niemieckiej 
bardzo deprymujące wrażenie. Widmo 
rządów hr. Taaffego, przywrócenie da­
wnej prawicy stanęło , przed jej obliczem 
w całej swej zgrozie

Istotnie, jeżeli kiedy, to z pewnością 
dziś, najpomyślniejsza byłaby pora do 
zreorganizowania dawnej prawicy. Po­
trzeba tylko, żeby młodoczesi zmienili 
taktykę parlamentarną, żeby u nich wziął 
górę rozum polityczny i żeby potrafili 
wyswobodzić się z pod teroryzmu Gre- 
grów i ich przyjaciół politycznych z Na- 
rodnych Lisióio.

Onegdajsza deklaracya posła Kaizla, 
budzi w nas jednakowoż obawę, że mło­
doczesi zamykają oczy na obecne sto­
sunki polityczne — gdyż inaczej powie- 
dziećby nie mogli, że nic się nie zmie­
niło, coby na zmianę ich stanowiska 
wpłynąć mogło. Wypowiedzenie tego ro­
dzaju zdania oznacza chyba wprost za- 
zaślepienie polityczne: Czy i o ile ukon­
stytuowanie przyszłego gabinetu nie u- 
sposobi młodoczechów inaczej i nie skło-| 
ni do zmiany postępowania, przewidzieć" 
trudno. To jednak jest pewnem, że 
chwila obecna, jest jedną z tych, w któ­
rej dla Młodoczechów otwiera się pole 
do akcyi dodatniej i do wyjścia z poło­
żenia, które cokolwiekbądi dobrem dla 
narodu czeskiego nazywać nie podobna.

Kto powołanym być może do utwo­
rzenia nowego gabinetu o tem dziś nawet 
prorokować trudno. Zaznaczyć tylko mo­
żna, że dla ławicy niemieckiej upragnio­
nym kandydatem byłby hr. Kazimierz 
Badeni. Ma ona wiarę w silną rękę 
hr. Badeniego i w pewną jego dla siebie 
życzliwość. Młodoczesi natomiast, licząc 
się w wystąpieniem hr. Stan. Badeniego 
w delegacyach, dla tego kandydata większe 
żywią sympatye. Wymieniają także hr. 
Thuna. Zdaje się jednak, że powołanie 
jego nastąpiłoby li tylko w braku innego 
kandydata. Rządy hr. Thuna w Cze- 
obach nie odpowiedziały oczekiwaniom.

Ciągłe zwalczanie kierunku młodo- 
czeskiego, bez skutecznych usiłowań wy­
tworzenia stronnictwa innego, któreby 
temu przeciwdziałać mogło, uwaź&nem 
być musi, za działanie jednostronne i 
politycznie bezcelowe.

Wreszcie podnieść należy, że i po­
wołanie hr. TaafGgo nie jest myślą obcą 
w sferach decydujących.

Biura sd m in is t rneyl : ul. Karola Ludwika 3 (sklepi 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Kandydatury chłopskie.
czerwca.Lwów d.

I.
W początkach naszej ery konstytu 

cyjnej, przed laty trzydziestu, mieliśmy 
w sejmie liczny zastęp włościan. Było 
bowiem usilnem ówczesnej biurokracyi 
galicyjskiej staraniem , aby jak  najwięcej 
włościan wprowadzić do sejmu, a przez 
sejm także do Rady państwa. Przywy­
kła oddawna biurokracya austryacka wi­
dzieć we włościaństwie posłuszne woli 
swojej narzędzie, a nawet austryackiego 
panowania w Galicyi podporę, która nie 
zawiodła nigdy, nawet w r. 1846 i 1848, 
gdy wszystko, co nie w siermiędze, było 
podejrzane o knowania przeciw całości 
państwa. To też według dawnej trady­
c ji  z czasów M etternicha popierały rzą­
dowe organa, przy pierwszych wyborach 
w r. 1861, z całą usilnością kandyda­
tury chłopskie, i doprowadziły istotnie 
do tego, że kilkudziesięciu włościan za­
siadło w sejmie.

Byli oni w pierwszych latach tylko 
balastem i przeszkodą prac sejmowych. 
Wychowani w odwiecznej nieufności do 
warstw oświeoonych — w każdym pośle, 
do ich grona nie należącym, widzieli 
czychająeego na ich krzywdę wroga, a 
jedyną nadzieję pokładali w opinii rzą­
dowej. Zwolna jednak, sama praktyka 
życia parlamentarnego, wywierała wpływ 
dodatni na ich um ysły; niejeden z wło­
ścian, który wszedł do sejmu bez żadne­
go wyobrażenia o sprawach publicznych, 
wracał po paru latach do rodzinnej za­
grody już jako obywatel kraju, rozumie­
jący nietylko prawa swoje, ale i obo­
wiązki względem społeczeństwa, i stawał 
się nader pożytecznym tak w gm inie, 
jak i w radzie powiatowej.

Odkąd biurokracya niemiecka ustąpiła 
z Galicyi, a weszły w życie autonomi­
czne reprezentacje powiatowe — ustał 
ten wpływ, który przy pierwszych wy­
borach tylu włościan do sejmu wprowa­
dził. Sami też włościanie, mając w Ra­
dach powiatowych obraz życia parla­
m entarnego, przyszli do przekonania, że 
przecież nie każdy, co ma kwalifikacją 
na dobrego wójta, może być także do­
brym posłem sejmowym. Powierzali prze­
to włościanie mandaty sejmowe przewa­
żnie albo prezesom rad powiatowych, 
albo tym osobom z inteligencji, które 
zbliżając się do ludu i pracując dla jego 
dobra, dały przez szereg lat dowody 
swojej dbałości o interesa włościańskie.

Teraz jednak znowu pomiędzy wy­
borcami włościanami krąży hasło : t y l ­
ko  c h ł o p a  w y b i e r a ć !  Wychodzi to 
hasło nie z biur rządowych, jak przed 
trzydziestu laty, lecz z redakcyjnych biur 
dzienników radykalnych, z ajencyj socja­
listycznych, z tych sfer, dla których ide­
ałem porządku społecznego jes t „ p a ń ­
s t w o  p r z y s z ł o ś c i " ,  konfiskujące 
wszystkie prywatne majątki i rozdziela­

jące dochód pracy społecznej między 
członków społeczeństwa, według norm 
dotychczas jeszcze nie wynalezionych!

Oczywiście, że wobec włościan ci a- 
postołowie międzynarodowego socjalizmu 
ukrywają swe przekonania i zamiary, do 
tyczące przyszłej organizacyi społecznej. 
Na razie wystarczy, jeżeli się włościan 
odstręcza od warstw zamożniejszych i 
wykształconych, i dla tego na razie jest 
mowa tylko o „krzywdach" chłopskich, 
a hasłem wyborczem jest: „wybierać
tylko chłopa®!

Niepodobna jednak, aby cały zastęp 
posłów włościańskich, wybranych we­
dług programu pp. Wysłoucha i Stapiń- 
skiego, składać się miał z samych jedy­
nie włościan, oderwanych nagle od roli, 
nowicyuszów w życiu politycznem. To 
też sztab generalny stronnictwa rady­
kalnego, po za hasłem : „tylko chłopa
wybierać"! ukrywa myśl inną, którą ob­
jawia swoim zwolennikom dopiero w sto­
sownej chwili. Grono włościan-posłów 
nic nie zdziała bez odpowiednich przy­
wódców, a tych dostarczy im obóz rady­
kalny, stawiając kandydatów ze swego 
własnego grona w okręgach, które będą 
dostatecznie przygotowane.

Taka jednak zmiana programu przed 
samym aktem wyborów, może nie bar­
dzo do smaku przypadnie wyborcom wło­
ścianom, którzy wnet zrozumią, że są 
narzędziem tylko w ręku ludzi, mających 
własne zamiary i widoki.

Rozczarowania takiego doznali przed 
kilku miesiącami włościanie wyborcy w 
powiatach rzeszowskim i kolbuszowskim, 
gdy wybierano posła do Rady państwa 
po śp. Zdzisławie Tyszkiewiczu. Przez 
trzy miesiące wszystkie organa radykal­
ne, jak Wieniec i Pszczółka, Przyjaciel 
ludu itp. ustawicznie powtarzały włościa­
nom: „Tylko chłopa wybierajcież To sa­
mo powtarzali agitatorowie, którzy zje­
chali do tych powiatów i urządzali nie­
tylko publiczne wiece ludowe, ale cały 
szereg poufnych schadzek, przystępnych 
tylko dla osób zaproszonych. Wreszcie 
sam p. Lewakowski zjechał na wielki 
wiec do Rzeszowa. Lecz w ostatnim mo­
mencie odkryto karty... i w samym prze­
dedniu wyborów powiedziano włościa­
nom : „Przecież będzie lepiej, jeżeli za­
m iast chłopa — wybierzecie prof. Jiiger- 
mannal®

Był to manewr wielce niezręczny i 
gdybyśmy mieli tę pewność, że tak samo 
niezgrabnie postępować będą agitatorzy 
radykalni i w rozpoczynającej się teraz 
kampanii wyborczej, możnaby spokojnie 
spoglądać na ich zabiegi. Lecz zapewne 
nauka nie poszła w las i pp. Wysłouch, 
Stapiński i spółka wystrzegać się będą 
w przyszłości podobnych błędów. Sku­
tek bowiem tak nagłego i niespodziewa­
nego wysunięcia kandydatura prof. J i -  
germ anna był dla radykałów fatalny. 
Rozumniejsi włościanie, a takich nie 
brak w Rzeszowskiem, gdzie lud jest 
zamożny i garnie się do oświaty, natych­
m iast pojęli, że pp. radykaliści grają

wobec nich nędzną komedyę. Nadto prof. | uczycie] okolicy B arcińsk ie j, ojciec iM:i.i   . i_____  u ̂  -  — i j ______________________ . • i . .Jiigermanna nikt w okręgu wyborczym 
nie znał i wcale nie wiadome były wy­
borcom zasługi jego względem wło- 
ściaństwa.

Rekomendacya nieznanego wyborcom 
kandydata, wypowiedziana na wiecu lu­
dowym w Rzeszowie przez p. Lewakow- 
skiego, okazała się niewystarczającą, i 
prof. Jiigermann u p ad ł, pozostawiając 
swoim poplecznikom tę przestrogę, że 
odkrycie niezręczne kart w ostatnim mo­
mencie spowodować musi przegraną.

Nauczeni więc doświadczeniem zwo­
lennicy rozmaitych radykalnych progra­
mów, którzy przy wyborach, prawem po­
winowactwa, łączą się w jeden zastęp, 
postanow ili, zwłaszcza wobec polskich 
włościan, na teraz przynajmniej kandy­
datów ze swego własnego grona nie s ta ­
wiać, lecz całym chórem, we wszyskieh 
pisem kach, na wszystkich wiecach i 
schadzkach, wołają zgodnie: „Tylko
chłopa wybierać 1“

Szkoły
w Księstwie Poznańskiem.

i i .
P o zn ań  w ozerwou 18S5.

(List nadesłany Redakcyi.)

Po odejścia powyżej wzmiankowa- 
nyoh nauozyoieli, p rzybył z powrotem  
ów Liidtke i objął posadę IL , resztę 
zaś miejso obsadzono w dotychczaso­
wym  stosunku, tj. że I. m iejsce dzie­
rży ł katolik, II. i I I I .  ew angelik a IV. 
katolik.

Dopóki pp. S tallw itz i L icke razem  
z kat. nauozyoielami przy  sym ultanee 
pracowali, by ł stosunek koleżeński, p ię­
kny  i p rz y je m n y ; ew angieliccy ci nau ­
czyciele um ieli ocenić i uszanować to, 
oo kat. nauozycielow i drogiem  i świę­
tem . Nie należeli oni do tych, co to 
niby nikczem ne gady  pod osłoną nocy, 
oichaezem pełzają, i jad  swój na w szyst­
ko w ylew ają; nie, to byli ladzie szla- 
ohetni, k tórzy się podłośoią, denunoyo- 
waniem, na wskróś brzydzili. Cześć 
tym  zaonym protestanckim  nauczycie­
lom ; pozostawili oni po sobie dobre 
wspomnienie.

Stosunek ten  atoli po odejścia w y­
żej wspom nianych nauczycieli nieba­
wem się wykoleił — denuncyaoye, in ­
tryg i, poduszczania, podszepty, zaczy­
nały  się na  powierzchni ukazyw ać; 
jeden  naw et z ew ang. nauozyoieli ow e­
go ozasu ta rg m ł się n a  powagę śp. 
Gałkowskiego, szydząc i wyśm iewając 
ozoigodnego staroa wobeo dzieci szkol­
nych, że się ten  n iby  niepopraw nie po 
niem iecku wyraził. Cel tego postępo­
w ania był ja sn y : n iezdatny  nanczyciel 
„najzdatniejszemu® m iejsca ustąp ić  po­
w inien. „Ja , so w irds g e m a c h t!“

Na dniu  16. października 1883 um arł 
Jó ze f Salkowski, najenergiczniejszy na-

doradca polskiej dziatw y i polskiego 
ludu. J ę k  boleści w ydarł się z piersi

i'ego dawniejszych uczni i obyw ateli 
Jarcina, gdy  odgłos dzwonów zw iasto­

wał ponurym  dźwiękiem  śm ierć tego 
ukochanego i od wszystkich tak  bar­
dzo uw ielbianego męża. Gorące łzy  i 
z głębi duszy płynąoa m odlitwa tow a­
rzyszyły  drogim tym  zwłokom na m iej­
sce wiecznego spoczynku, a  miłość i 
wdzięczne wspom nienie w sercach jeg o  
daw niejszych uczni nigdy nie w yga­
sną. Cześć pam ięci tego katolickiego 
nauczyciela, tego męża wedle serca 
Bożego !
i O wakujące I. miejsce zgłosił się, 
niby tak  „ganz se łbstverstand licb“, do­
tychczasow y drugi ew angelick i; i n iby  
tak  „ganz selbstversfaudlich“ został on 
na m iejsce pierwszego posun ię ty ; kato ­
lickiego nauczyciela tej samej szkoły, 
k tó ry  się także o to m iejsce zgłosił, 
n ie uw zględniono; dano m u atoli —• 
żeby mu m arkotno nie było — m iejsce 
drugiego. Na trzeciem  został jednak  
pro testan t, czw arte zaś dzierżył dalej 
katolik.

Z biegiem  czasu odłączono od szko­
ły  sym ultannej dzieci w iejskie, u stan a­
w iając dla nich osobną szkołę we wsi 
Krotoszynie (tuż pod Baroinem ), żezaś 
odpow iedniego lokalu we wsi nie m a 
i dotychczas jeszcze szkoły nie w ybu­
dowano. przeto w ynajęto  dla nich lo­
kal w B a rc in ie ; tam  dotychczas więc 
szkoła K rotoszyńska się znajduje. N au­
czycielem tej szkoły je s t  p. D rabiński, 
k tó ry  przez swoje przykładne i wzoro­
we źyoie, swą pracę podjętą dla dobra 
m łodzieży i gorliwość o w iększą chw a­
łę Bożą, um iał sobie zaskarbić serce 
w szystkich i zjednać powszechny sza­
cunek, zaufanie i miłość.

W  dalszym  ciągu la t ustanow iono 
jeszcze i piątego nauczyciela przy V. 
klasie. T ak  więc 1 i 4 m iejsce było 
przez ew angieliekich, 2, 3 i 5 przez 
katolickich nauczycieli zaw iadyw ano. 
S tosunek dzieci kat. do ew ang. i ży ­
dowskich byt i je s t 200 do luO.

Nie chcąc specyalnie w całą gen*» 
alogię nauczycieli przy sym ultanee Bar- 
eińskiej wchodzić, gdyżby  to za. p o ls ­
ko prowadziło, wspom nieć ty lko  chcę 
o nauozycielach katolickich, k tórzy  od 
mniej więcej 15 la t drugie miejsce p rzy  
te j szkole dzierżyli. Niem i b y li :

W  o l n i e w i c z  zm uszony toozyó 
zaciętą walkę z nowo kreow anym  e- 
w angieliok im , wyżej w spom nianym  
Lftdfkie.

Po jego odejściu zajął to  miejsoe p. 
S e h o n b o r n .  U tarczki z pierw szym  
nie ustaw ały , tylko przyjm owały coraz 
większe rozm iary i ni stąd  ni zowąd 
przesiedlono p. Schouborna jako gorli­
wego katolika i Polaka nad Ren do 
Lam m ersdorfu. Po trzech latach cięż­
kich doświadczeń, w którym  to czasie 
żona jego na nostalgię czyli tęsknotę 
za rodzinnym  k ra jem  niebezpiecznie

Podróż poślubna
Nowella.

(Dokończenie.)

Oparła swe ramiona o sarkofag, 
Czoło ukryła w dłoniach i łkać poczęła 
w rozpaczy. r  Y

-  Proszę mnie wysłuchać, moja n a j­
droższa — zadźwięczał znów przy niej 
głos łagodny Henryka -  ja  panią ro­
zum iem , jestem  wdzięczny, a nawet 
myślę po części tak jak pani. Lecz niech 
mię pani wysłucha. Ja również niedbam 
o życie, ja  również lękam się tej nędzy,
0 której pani mówi, tej nędzy, która 
zgotuje pani cierpienie i która zwarzy 
jej urodę i jej młodość. Wiem i ja  ró­
wnież, że z naszymi środkami w połą­
czeniu, nigdybyśmy nie zdołali wycho­
wać dzieci, chyba robiąc z nieb nie­
szczęśliwych, tak jak gdyby nie było 
dosyć nieszczęścia na tym świecie. Lecz 
pani mówiła przed chwilą, iż można się 
spieszyć być bardzo szczęśliwym... i pó­
źniej umrzeć.

Dziunia odwróciła cokolwiek głowę
1 spoglądała na swego towarzysza przez
łzy.

— Ależ tak, umrzeć. Umrzeć po mio­
dowych miesiącach. Jesteśmy aż nadto 
bogaci, by zachwycająco spędzić miodo­
we miesiące. Pobrać się, kochać się do 
Maleństwa, wyjechać do jakiegoś pię­
knego kraju, a później umrzeć. Umrzeć 
Pfzed nędzą, przed starością, przed 
•chyłkiem miłości. Zgadzasz się, moja
najukochańsza?

Dziunia podniosła się z sarkofagu, 
Okryła czoło na ramieniu Henryka, i wy­
szeptała ledwo dosłyszalnie;

Wysizli razem z muzeum. Na dworze 
•łoące świeciło olśniewającym blaskiem, 
m i ,Pr(ma<1zę panią trochę, pani 
W  pozwoli t  -  rzekł Uel ryL  — Proszę

spojrzeć, niebo się do nas uśmiecha. 
Gdzie spędzimy nasze miodowe miesiące?

— Gdzie pan zechce.
— Nie, to pani wybierze.
— A więc dobrze, w Szw ajcaryi; 

marzyłam o tem, aby tam pojechać tego 
roku; odkładałam sobie na ten cel. Chcia­
łabym obaczyć jeziora i lodow ej; na­
stępnie w górach łatwo się zabić. Jak 
my się zabijemy? Topiąc się, czy wdra­
pując się na Finsteraarhorn ?

— Będziemy się kochać nasamprzód. 
Później wybierzemy sobie rodzaj śmierci.

Nazajutrz zaręczyny odbyły się ofi­
cjaln ie  i ślub został postanowiony za 
sześć tygodni.

Połączyli eię w piękny dzień lipco­
wy. Promienieli szczęściem, uważali bo­
wiem oboje, iż miłość i śmierć jest naj- 
wyższem dobrem na tej ziemi. Nie lę­
kali się życia, postanowiwszy nic odeń 
nie żądać. Odjechali razem, swobodni, 
bez żadnej troski, ubóstwiając się na­
wzajem.

Widziano ich na jeziorze Genewskiem 
jadących statkiem.

Widziano ich w górnej dolinie Zer- 
m att’u, wesołych, nieustraszonych, gdy 
wdzierali się na góry krokiem pewnym, 
z przewodnikami w wycieczkach bardziej 
niebezpiecznych, gdyż nie chcieli jeszcze 
umierać.

W idziano ich przejazdem w Inter- 
laken, lecz jakby dwoje ptasząt w prze­
locie; nie zatrzymywali się, nie lubili 
tłumu, gdzie nie jest się dosyć swobo­
dnym, by się kochać. Nazajutrz po ich 
przyjeździe już ich więcej nie widziano, 
i w hotelu, w którym się zatrzymywali, 
ci których uwagę zaraz zwróciła na sie­
bie ich uroda, ich młodość i ich miłość, 
wypytywali się, dokąd uleciało tych dwo­
je  gołąbków (już ich bowiem ochrzczono).

Widziano ich długo na wybrzeżach 
jeziora Uri, pływających w czółnie, lub 
gdy się przechadzali wzdłuż A^enstrasse 
spleceni w uścisku. Zielone wody je­
ziora i olśniewające gór śniegi nie nu­
żyły ich.

Być może, że oboje myśleli skrycie, 
jakby to było błogo usnąć razem w głę­
biach tych wód uroczych.

Wieczorem, gdy zachodzące słońce 
łagodnem światłem opromieniało jezioro 
Lucerny od strony Beckenried i Gersau, 
wówczas gdy jezioro Uri usypiało posę­
pne i bezdenne urwistymi opasane brze­
gami, gdy śniegi różowiły się na Uri-Roth- 
stock, młodzi małżonkowie sycili wzrok, 
przytuleni do siebie, napawali się z za­
chwytem pięknem rzeczy, na  które pa- 
trzali i boską słodyczą miłości.

Widziano ich pośród sosen Rutli, 
przez które jezioro prześwieca lśniącym 
błękitem i koło trzech świętych źródeł. 
Nie wierzyli nadto w W ilhelma Telia, 
ale było to dla nich obojętnem i Dziu­
nia zawieszona na ramieniu ukochanego, 
włożywszy za pasek kwiaty, które on dla 
niej zerwał, nie troszczyła się wcale ani 
o starego łucznika szwajcarskiego, ani o 
jego piewcę, Schillera,

Widziano ich na brzegu wrzącego 
Rejsu, jak przygarnięci do siebie, dłofi 
w dłoni, jechali otwartym powozem po 
tej dzikiej drodze Saint-G;othard.

Przy Dyabelskim moście Henryk zeszedł 
w głąb wąwozu, gdzie Rejs płynie, by 
zerwać pęk astrów jasno fioletowych, 
które podobały się jego ukochanej. Ona 
przelękła się, widząc go na tych ska­
łach ślizkich i gdy powrócił, zarzuciła 
mu na szyję ramiona szepcząc:

— Mój Bożel gdybyś ty się był za­
bił I Pamiętaj... nie beze m niel

Widziano ich w Hjospenthal, koło sta­
rej wieży czworobocznej, w tej dolinie 
Urseren posępnej i gołej, opasanej wyso­
ki emi, zębatemi górami i śniegami. 
jej nie polubić tej doliny Urseren z jej 
smutkiem? Tam prawdziwie jest się od­
dzielonym od świata, pomimo podróżnych, 
którzy przez nią przechodzą, zmierzając 
ku Saint-Gothard. Ani jednego drzewa, 
oprócz Bannwald Andermattskiego, tego 
świętego lasu, który chroni przeciw osu­
nięciom się mas śniegowych i kamieni, 
którego nie dotyka ręka ludzka i do któ­

rego nie można wejść inaczej jak wdzie­
rając się z trudem.

Jedyny widok to pas gór i niebo. 
Żeby widzieć coś więcej, trzeba podnieść 
się w górę lub zagłębić z Rejsem w nie­
bezpieczny wąwóz Schallenen. Lecz czy 
się wspinamy, czy zagłębiamy w góry, 
długo jeszcze słyszymy głosy przeźroczy­
ste i przyjazne dzwonów z Hospenthalu
i Andermattu.

— Chciałabym udać się do jeziora 
Oberalp’u — rzekła pewnego dnia Dziu­
nia — o tem jeziorze turyści nie wspo­
minają często, a jednak zdaje mi się, iż 
mi się ono podoba. Lubię całą tę oko­
licę tak pustą i tak dziką. Wreszcie... 
wkrótce umrzemy.

Udali się do jeziora Oberalp. Pogoda 
była pochmurna i posępna. Chmury przy­
ćmiewały jezioro , które tu spi na wyso­
kości 2.000 metrów, u stóp pochyłości 
strom ych, ubogich pastwisk i skał o 
kształtach jednostajnych. Ani jednego 
spacerowicza oprócz n i c h .

Na brzegu jeziora spokojnie kwitły 
szafirowe tojady, astry i inne alpejskie 
kwiaty.

Ułożyli hukiet, później usiedli i po­
zostali tam długo.

— Jesteś smutną, chodźmy — rzekł 
Henryk. — Wróćmy do jeziora Lucerny, 
tam  byłaś weselszą.

— Nie, nie. Podoba mi się ta okolica, 
to jezioro. A tobie ?

—  Mnie one także się podobają. Lu- 
hię te góry, ponieważ są dziewicze i wol­
ne ; nikt je  nie uprawia, gdyż nieby nie 
wydały. Naśmiewają się z ludzi, gdyż są 
niegościnne i dzikie, nie zrodzi się na 
nich nigdy kłos ży ta , lecz pozwalają 
rozwinąć się, zakwitnąć wszystkim tym 
kwiatom.

— Chodź, odejdńmy — rzekła Dziu­
nia — lecz trzeba będzie powrócić. Mój 
najukochańszy, jak  ja  eię kocham 1 Zda­
je mi się, że cię kochać będę jeszcze po 
śmierci 1

Zrobili wycieczkę do przejścia Saint 
Gothard’a i do brzegów Tessinu.

Udali się do lodowca Rodanu i do 
Grimsel.

Kochali się coraz bardziej. Nie opu­
szczali się nigdy, zawsze byli razem, 
rozmawiali ze sobą z cicha, szeptali mi- 
łośne wyznania. I  często nie można było 
osądzić, czy byli weseli, czy smutni.

Powrócili wreszcie za obopólną zgodą 
do tej surowej doliny Urseren, którą po­
lubili. Z okna swego pokoju, w A n d e i-  
mat, słuchali szmeru Rejsu, który spadł­
szy wodospadem z wyżyn Saint Gotard’a, 
zdaje się zwalniać swój bieg pośród sa­
motnych tych pastwisk, jakby się bał 
dostać do ciasnego wąwozu, w któr 
ponawia swój bieg szalony. I upodabn

motnycn tych pastwisk, jakby się  bał 
dostać do ciasnego wąwozu, w którym 
ponawia swój bieg szalony. I upodabnia­
jąc się do Rejsu dwoje zakochanych za­
trzymali się kilka dni w tem u s tro n iu  
Urseren, by wypocząć i kochać się spo­
kojnie przed wspólnym odjazdem w wiel­
ką podróż, nieznaną.

Pewnego poranku wyszli, ująwszy się 
za ręce. U widziano ich jak zmierzali w 
stronę Oberalp’u , spinając się wesoło 
po małych, stromych ścieżynkach, które 
przecinały drogę, skracając ją. W miarę, 
jak się podnosili, ukazywały się za nimi 
na horyzoncie i w świetle promieniały 
ostre szczyty gór i białość perlista lodo­
wca Świętej Anny. Często się obracali, 
aby na nie spoglądać, gdyż przed sobą 
nie widzieli nic, oprócz małego strum y­
ka, wybiegającego z jeziora i płynącego 
bez szmeru pośród przerzedzonej trawy, 
żłobiącego sobie koryto w torfowym grun­
cie. Wiał na nich ten czysty wiatr, który 
przez śniegi przeszedł.

W oddaleniu dźwięk dzwonów gło ­
sem srebrzystym dolatywał z kościoła z 
Andermat i unosił się w góry.

Powracający turyści po wielekroć od­
wracali aię, pow tarzając:

— „Co za miła parka zakochanych!“
Oni szli, nie spiesząc się, ciągle trzy ­

mając się za ręce, niekiedy przystając, 
by zerwać jeden z tych koloru złotego 
kwiatów, któremi zasiane są pastwiska 
Oberalpu.

— Posłuchaj tych dzwonów —  rze­

kła Dziunia — jakże one daleko ! Zda­
wałoby się, że ich głos nas woła.

— Chcesz powrócić ? . . .  — zapytał 
Henryk.

— Nie. Myśmy się kochali; ja  nicze­
go nie żałuję.

Jakie ono ciemne, ponure, to jeziorko 
Oberalp’u, pośród nagich szczytów, które 
się w niem odzwierciadlają !

Jaki milczący smutek na tej wodzie 
uśpionej, aż do dzikiego kwiecia rosną­
cego na brzegu !

— Przybyliśmy — rzekł Henryk - 
usiądźmy i spocznijmy. Schroń się w cie­
niu tego wielkiego g łazu , wysuniętego 
nad wodą. Spojrzyj na te kwiaty, jakie 
one są świeże i lśniące. Cieszę się, że 
tutaj umrę ; zamienimy się w kwiaty al­
pejskie, a nie w żniw o, któreby słu­
żyło za pokarm dla życia i cierpienia 
ludzi.

— Przypominasz sobie — rzekła Dziu­
nia, pochylając głowę na piersi ukocha­
nego — przypominasz sobie lryzę Pana- 
thenejów ?... One nas żałowały, te piękne 
Greczynki z marmuru; one wiedziały, być 
może, ie my się kochamy i że wkrótce 
umrzemy... Grecy bali się śmierci. Ja  się 
jej nie boję... z tobą.

Nikt nie był świadkiem ostatniej go­
dziny, jaką spędzili w cieniu tego głazu, 
pośród dzikich kwiatów. Nikt ich nie 
widział, jak powstali uśmiechnięci, ze 
wzrokiem we wzroku zatopionym, ze złą- 
czonemi dłońmi. Nikt ich nie widział, 
gdy zamieniali ostatni długi pocałunek 
miłośny i później ciągle złączeni w uści­
sku, gdy się usunęli razem" do wody zi­
mnej i spokojnej i razem usnęli na za­
wsze.

Nikt nie był świadkiem, nikt, prócz 
gór milczących i przesuwających się 
chmur po niebie.

K. S.
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zachorowała, pozwolił nareszcie p. m i­
nister nieszczęśliwemu banicie powró­
cić do Księstwa, a król. reg. w Bydgo- 
szozy dała mu posadę w Marianowie, 
tu i przy polskiej granicy 22 kilom. 
(3 mile) od Kruszwioy (najbliższego 
miasta) oddaloną. Jakie tu położenie 
tego tak okropnie dotkn ętego ozłowie- 
ka być mogło, z łatwością wyrozumie 
każdy, który jeszcze choć troszeczkę 
seroa w piersiach posiada; ludzie bez 
seroa, to kamienne głazy, stworzone 
na utrapienie i dręozenie innych, oi te­
go nigdy nie Wyrozumieją.

Wypędzenie żyda.
Wadowice dnia 26 czerwca.

(Z Izby sądowej.)
Drugim świadkiem przesłuchanym  

była gospodyni domu K atarzyna R  ą- 
c z k a .  Opowiada ona, że w południe 
d. 4. maja przyszedł do niej inspektor 
policyi Rusek, z oznajmieniem, że ludzie 
sobie opowiadają, jakoby ona wynajęła 
mieszkanie żydowi, niechaj więc po po­
łudniu przyjdzie do policyi i przyniesie 
dokumenty owego lokatora. Gdy dr. L e­
ser z bióra wrócił, Rączkowa mu o tej 
wizycie Baska opowirdała, na co Leser 
w odpowiedzi ją  zapewnił, ie  sam rzecz 
uporządkuje. Fo południu około godz. 6 
gdy wracała z pola do domu, ujrzała 
ulicę nabitą młodzieńcami. Z okna 
m ieszkania przypatrując się temu zbie­
gowisku widziała, jak sekretarz gminy 
Jankowski, zebranych do czynu zagrze­
wał, wołając: „raz, dwa, trzy, hurra, 
precz z żydami, bij szyby*.

O godz. 1I,8 wiecz. — opowiada da­
lej Rączkowa — przyszedł do mnie zno­
wu inspektor policyi Rusek z zapjta- 
n iam, czy pozwoliłaby, aby kufer Lesera 
przeniesiono z mieszkania na dworzec 
kolejowy. Przestraszona zgodziłam się 
na to, a Rusek zbliżywszy się do okna 
zawołał do tłu m u : „Uspokójcie się, żyd 
więcej nie wróci! Rcsek wyszedł, a za­
raz rozpoczęło się bombardowanie ka­
mieniami, cegłami a następnie wyrzuca­
nie rzeczy. Ja  z dziećmi skryłam się 
zrazu do kuchni a potem na poddasze. 
Sączkowa ocenia swoją szkodę na 125 
zł. (Leser swoją na 123 zł.) i skarży się, 
że od czasu tej awantury przezywają ja  
w Żywcu „patronką żydów*, a jej dzieci 
„żydowskiemi dziećmi”.

Przesłuchano dalej dzieci jej : Adolfa 
Rączkę 12 lat liczącego i 15-letnią E m i­
lię, którzy odpowiedzieli, jak  oni i m atka 
ich bardzo się zlękli.

Popołudniu pizesłuchano P a w i u -  
a i e w , c z a, kierownika policyi, który 
powiada, że zaraz tego wieczoru nie mógł 
przedsięwziąć aresztowań, bo siły policyi 
były za słabe.

Z kolei, jako świadek, stanął kiero­
wnik posterunku żandarmeryi w Żywcu 
W e b e r .  Jakkolwiek żandarm erya mie­
ści się obok domu Sączkowej, nic pora­
dzić on nie mógł, bo ludzi było około 
1000, a posterunek składa się z niego i 
jeszcze drugiego żandarma. Wzywał lu ­
dzi do rozejścia się dwa razy, ale to nie 
pomogło. U więzień dokonał nazajutrz na 
polecenie sędziego.

Na tern rozprawę przerwano, odra­
czając ciąg dalszy do dnia następnego.

Drugi dzień rozprawy rozpoczął lię  
ponownem przesłuchaniem  dr. Lesera,

który twierdzi wciąż, iż ludność żywiec 
ka nie czuje wstrętu do żydów, ale jest 
ofiarą podżegaczy. Ludność miejscowa, 
zdaniem świadka, nie m a żadnego poję­
cia o jakimś rzekomo zakorzenionym 
zwyczaju, czy przywileju. Świadek po­
niósł, jak twierdzi, szkodę na 123 zł., 
ale zwrotu jej od oskarżonych nie żąda, 
zastrzegając sobie prawo poszukiwania 
jej na właściwych sprawcach.

Przystąpiono następnie do przesłu­
chania Katarzyny Rączkowej, która dr. 
Leserowi pokój wynajęła.

W ynika z jej zeznań stanowczo, że 
Leser bardzo skrupulatnie omijał wszel­
ką sposobność przyznania się, że jest 
żydem. Świadek ten twierdzi, że nigdyby 
mieszkania żydowi nie wynajęła, uważa­
ła  dr. Lesera za katolika, a ten, inter- 
p alowany wprost przez nią, czy jest 
żydem, dał jej odpowiedź wymijającą, 
mówiąc: „Jestem  doktorem prawa i dam 
sobie radę, niech pani się o nic nie lę­
ka*. O całem zajściu opowiada zgodnie 
z aktem oskarżenia. Jeden z kamieni 
trafił jej córkę Emilkę w brzuch. Rącz­
kowa z dziećmi uciekła do kuchni, n a ­
stępnie na strych. Nie trwała cała awan­
tura dłużej nad 20 miuut. Potwierdza 
zeznania w śledztwie co do Jankowskie­
go, Olszewskiego i Grzegorczyk^. Jan ­
kowski nie miał kija. Widziała go przed 
napadem, był pijany, dwaj drudzy byli 
zajęci w pokoju dr. Lessera wynosze­
niem łóżka.

W yjaśniła się ostatecznie i sprawa 
kapusty owej, której szczególnym amato­
rem m iał być Jankowski. Otóż stwier 
dzono ostatecznie, że była to kapusta 
surowa, wartości ogółem 20 centów. 
Garnek stał w sieniach i znikł, nazajutrz 
rano jednak  służąca od pani Sobreckiej 
odniosła go świadkowi.

Po tym epizodzie Rączkowa zeznsje 
dalej, że dopiero po całem zajściu z ja ­
wili się na miejscu czynu dwaj żandar­
mi, dwaj policyanci i Rusek.

Dr. Leser robi uwagę, że koszary 
żandarm eryi znajdują się zaraz naprze 
ciwko, dziwna rzecz zatem, że żandar­
merya i policya aż po fakcie się zjawiły

Przew. Było to w pierwszej linii o- 
bowiązkiem policyi, zresztą tu nie jfest 
spraw a przeciwko żandarmeryi.

W końcu Rączkowa zeznaje, że miała 
z powodu dra Lesera dużo przykrości, 
albowiem wołano za nią na mieście : P a­
tronka żydów, żydówka, wychrzciauka 
i t. p. Szkodę poniosła na 126 złr.

Dwoje dzieci Rączkowej zeznaje, że 
w czasie ataku na dom były w śm ier­
telnym strachu, że po rozejściu się znaj­
dowało się w pokojach mnóstwo kamie- 
>i, węgla i cegły.

Na tern rozprawę odroczono o godzi 
nie 1-szej po południu.

Po południu zawezwano świadka 
Antoniego Obtułowicza, czeladnika sto­
larskiego u m ajstra Burego, którego 
dom, sąsiadujący z domem Sączków, był 
także bombardowany.

Obr. dr. Łazarski sprzeciwił się za­
przysiężeniu tego świadka.

Zastępca proburatoryi p. Sułkowski 
żąda zaprzysiężenia św iadka, a celem 
wyjaśnienia sprawy i usunięcia wszel­
kich wątpliwości, wnosi, aby przesłu­
chano ucznia stolarskiego Magierę, ua 
dowód, że Obtułowicz nie brał udziału 
w rozruchach.

Magiera zaprzysiężony zeznaje, że po

„fajeramcie* około godziny 6 Obtułowicz 
opuścił warsztat, ale św ad ek  nie wie, 
dokąd poszedł. Świadek me zna żadnego 
z oskarżonych, z wyjątkiem Tonderskie- 
go, którego widział przed domem, ude­
rzającego kijem po wyrzuconej oknem 
szafie.

Tonderski początkowo zaprzecza te­
mu, następnie przyciśnięty przyznaje, 
że wprawdzie uderzał po szafie, ale wła­
sną laską i to delikatnie, tak, „że jej 
krzywdy nie wyrządził*.

Po tem zeznaniu zaprzysiężone Ob­
tułowicza. Świadek teu zaprzysiężony 
zmienia zeznania złożone w śledztwie co 
do Jankowskiego i Gieruszkiewicza i nie 
zeznaje na ich niekorzyść. Natomiast 
twierdzi, że Tonderski cegłami ciskał 
w szyby mieszkania dra Lesera.

Napróżno p. przewodniczący odczy­
tuje mu zeznania złożone w śledztwie, 
napróżno radcy Kaiser. i Pogorzelski 
przedstawiają mu niebezpieczeństwo po- 
padnięcia w kolizyę z kodeksem karnym. 
Obtułowicz twierdzi, ze zozuaje teraz do­
piero, pod przysięgą prawdę, w śledztwie 
zaś był przestraszony i nie wie co ze- 
zaawał. Obecnie przypomina sobie do­
kładnie, że Jankowski laski nie miał, 
Dył pijany, coś mówił do dzieci, ale te 
go nie słuchały, a do majstra Burego 
powiedział przez okno: „Nastrójcie mi
tam dobry k ij!“, poezem odszedł do do- 

Co do Gieruszkiewicza cofa zezna­
nie, jakoby ten kamieniami ciskał, a po­
mawia o to „fabrykantów* z Biały. Ktoś 
rzucił kawałkiem sporym węgla w okno 
burych. Węgiel padł tuż koło kołyski, 
kto go rzucił, nie wie.

Zast. prokuratora zastrzega sobie mo­
żność ścigania Obtułowicza o Krzywo­
przysięstwo.

Radca Kaiser. Dlaczego Obtułowicz 
zmienia teraz swoje zezna uia?

Świadek. Bo pan sędzia ciągnął ze 
mnie, a ja  byłem tak głupi, żem gadał,

Radca Kaiser Cóż jest prawdą, czy 
to, co dzisiaj Obtułowicz zeznaje, czy to, 
co w śledztwie?

Sw. To, co dzisiaj.
Staje przed trybunałem nuwy świa­

dek, Bolesław Pawłusiewicz, rodem z 
Tarnopola, lat 39, inspektor policyi ży 
wieckiej.

Zast. prokuratora wnosi, ażeby przy­
sięgi od świadka nie odbierać (senza -ya).

Obrońca adw. dr. Łazarski sprzeci­
wia się temu wnioskowi i żąda, aby Pa- 
włusiewicza wcale nie przesłuchiwać.

Trybunał uchwalił po naradzie Pa- 
włusiewicza przesłuchać, ale przys ęgi od 
mego nie odbierać. Świadek ten zeznaje 
wśród ogólnego naprężenia, że już rano 
w sobotę dn a 4. maja słyszał, Ze żyd 
mieszka w Żywcu. Celem sprawdzenia 
tego faktu wysłał Ruseka w południe do 
Rączkowej, po połuduiu zaś zjawił się 
u niego dr. Leser sam. Świadek zwracał 
jego uwagę na to, że jeżeli >est żydem, 
niech sic nie kusi o pozostanie w mie­
ście, albowiem tego Żywczanie nie ścier- 
pią i może być narażony na wielkie nie­
przyjemności. Dr Leser odwoływał się 
n* obowiązujące ustawy zasadnicze, świa­
dek jednak przekonywał go, ze ludność 
żyda w mieście mieć nie chce, a on, ja ­
ko inspektor policyi, za małą ma siłę, 
bo tylko 4 policjantów, by mógł ewen­
tualnym awanturom przeszkodzić. Mie­
szczanie żywieccy powołują się na da 
wny austryacki przywilej gubernialny w

archiwum przechowany, wzbraniający ży 
dom w mieście się osiedlać.

Po południu nie spostrzegł świadek 
nadzwyczaj uego jakiegoś ruchu w mie­
ście i aż później wieczorem spostrzegł 
gromadzących się około figury św. Flo- 
ryana, oraz na ulicy Krakowskiej. Ró­
wnocześnie przyszedł pociąe z Biały z 
robotnikami. Słyszałem z daleka, mówi 
świadek, świst, brzęczenie szyb, zuaim 
jednak dobiegłem ze strażakami na miej­
sce, już było po wszystkiem.

Ulica była zawalona sprzętami, słomą, 
szczątkami szyb. Nadeszli także żandar­
mi. Nie wiedzieliśmy właściwie, co za 
szło. Świadek kas ał Rączkowej słomę 
uprzątnąć. Tłum mógł liczyć z górą 1000 
ludzi. Zebrany był ua miejscu czynu 
„cały* Żywiec, a także wszystka inteli- 
geneya m iasta. Aresztowań nie przedsię­
brał na razie żadnycb, dopiero nazajutrz, 
na polecenie sędziego śledczego. Drugie­
go dnia aw antur już nie było żadnych, 
tylko dzieci biegały za drem Leserem, 
piszcząc i hałasując.

Komendant posterunku żandarmeryi, 
świadek Jakób Weber, pełni służbę w 
Żywcu od lat trzech. W czasie napadu 
na mieszkanie dra Lesera był w kosza- 
racn. Około godz. pół do 8 wieczorem 
usłyszał na nlicy hałas, wybiegł zatem 
z żandarmem Kowalskim na ulicę, we­
zwał tłum ao rozejścia się, ale nie po­
słuchano go. Zresztą było już po wszyst­
kiem i tłum zaczął się rozchodzić Za­
uważył w tłumie więcej robotników, an i­
żeli ludzi z miasta.

Na pytanie przewodniczącego stwier 
dza świadek, że koszary są oddalone od 
domu Raczków około 200 do 300 kro­
ków, potwierdza również, iż słyszał, że 
do ataku na mieszkanie d-ra Lesera 
miało podżegać dwóch panów, ale na­
zwisk sobie nie przypomina. Nazajutrz, 
na polecenie sędziego śledczego, przed­
sięwziął aresztowania.

Św*. Chrobakiewicz, wyrobnik 15-letni, 
poznaje pomiędzy oskarżonymi Autoniego 
Gabryela, który podważał okna, świadek 
Anna Łąjczak zaś słyszała, jak Jankow­
ski kom enderował: „Hura dzieci, ja  przy 
was !“

Na tem rozprawę odroczono do na­
stępnego dnia, czwartku.

Wyrok zapadł w czwartek późnym 
wieczorem. Ośmiu z oskarżonych skazano 
na sześć tygodni ciężkiego więzienia z |£  
postem. Olszewskiego skazano na trzy 
tygodnie, Gregorczyka na dwa miesiące, 
a Jankowskiego na czternaście dni cięż­
kiego więzienia. Jeden z obwinionych 
Walenty Gabryel został uwolniony. Wszy­
scy oskarżeni przyjęli wyrok z wyjątkiem 
Gregorczyka, który zastrzegł sobie trzy 
dni do namysłu.

KRONIKA.
Lwóte <inm 2& czerwca

Dla s ie ro t.  W myśl szlachetnej zasa­
dy: łączenia zabawy z pożytecznym celem— 
nie zapomniały wczoraj dobroczynne panie 
uwitńczyó pierwszego dnia wyścigów e le ­
ganckim kiermaszem na dochód „Przytuli­
ska iin. Dzieciątsa Jezus.* Ochrzczono to 
zebranie, pełne smaku i wytworności skro­
mną nazwą „podwieczorku.* Cel zwabił do 
pięknie udekorowanej sali pałacu sztnki na

placu powystawowym istny wieniec piękno­
ści lwowskich, które promieniały wdziękiem 
i wabiły uprzejmością w charakterze hoj­
nych gospodyń. Protektorat nad wczorajszym 
podwieczorkiem iozc:.ągnęła ks. Adamowa 
Sapieżyna, a dzielnemi wykonawczyniami 
szlachetnej myśli były panie komitetowe, 
które karmiły ciastami i cukrami, odurzały 
kwiatami, poiły szampanem, koniakami, a 
nawet kawą i herbatą. Przy poziomkach 
siedziały panny: Gnońska i Wszelaczyńska, 
przy kwiatach panny : Krechowiecka i Bo 
browniokie; przy herbacie pp. hr. Szembe- 
kowa i CzajkowsKa z panną Lityńską; przy 
lemoniadzie panie: Jeleniowa i Domaszew- 
ska; przy cygarach pani Dąbrowska; przy 
koniakach p. doktorowa Wiczkowska; przy 
kawie wreszcie pani Hochbergeiowa z p. 
Gostyńską. Nad całą organizacyą komiteto­
wą panowała, jak zwykle, pani Mirchwicka. 
Udział gości liczny bardzo, dosięgnął kul 
minai yinego punktu po wyścigach, tj. około 
godz. 6 wiecz. Przed tarasą przygrywała 
orkiestra wojskowa.

Poświęcenie lokalu. Wczoraj odbyło 
się poświęcenie odnowionego hotelu europej­
skiego i całbem świeżo wybudowanyoh z 
komfortem weneckim sal restauracyjnych. 
Aktu poświęcenia dopełnił wobec licznie 
zaproszonych gości ks. Norbert Golichowski 
prowineyał zakonu 00. Bernardynów. Hotel 
europejski został nabyty od poprzedniego 
właściciela p. Alznera, przez p. Alberta 
Szkowrona, właściciela zaszczytnie znanej 
firmy i spółkę. P. Albert Szkowron ma 
szczęśliwą rękę i nie potrzebuje reklamy, 
dał przedewszystkłem niezbity dowód tem, 
iż objąwszy firmę po śp. Królikowskim, przy 
placu Maryackim, przywrócił ją do dawnei 
świetności i handel swój korzenny nietylko 
uczynił pierwszą firmą handlową we Lwo­
wie, ale też centralnym punktem i ogni­
skiem, około którego się skupiają w godzi- 
nich południowych, już to celem wytchnię 
cia po pracach zawodowych, lub celem po­
krzepienia się zdrowem śniadaniem poniekąd 
wykwintnem a taniern, najinteligentniejsze 
miejscowe i pozamiejscowe sfery towarzystwa. 
Po akcie poświęoenia hotelu, podejmowali 
właściciel i spółka bardzo liczne grono za­
proszonych gości a najszczerszych przyjaciół 
przy wytwornem śniadaniu w nowo urządzo­
nej sali restauracyjnej hotelu europejskiego. 
Podczas sutego śniadania wzniesiono prze- 
dewszystkiem toast na powodzenie nowej 
firmy, a następnie powszechnie szanowane­
go i zaszczytnie znanego z prac zawodowych 
niyniera-architekty p. Zygmunta Sułkowskie­

go, który ze znanem powodzeniem jak wszy 
stkie inne budowy i tę z ogólnym aplauzem 
przyprowadził do skutku. Do wczorajszych 
życzeń szczerze życzliwych i my przyłącza­
my szczere staropolskie „Szczęść B i że*.

D ziekanem  wydziału prawnego na Uni­
wersytecie lwowskim na roa 1895/96 wy­
brany został wczorąj prof. dr. Stanisław 
Starzyński.

Pogrzeb śp. dra P io tra  Grossa od­
był się dziś o godz. 4 po poł. z domu ża­
łoby przy ul. Mikołaja, Kondukt poprzedzał 
wóz, na którym złożono mnóstwo wieńców ; 
Od towarzyszy więź ennych, Tow. wzaj. 
ubezp. lwowskiej reprezentacyi, banku kra­
jowego, Związku tow, goBpodarr*j.oh, Rady 
m. Lwowa, banku kredytowego i w. i. Kon­
dukt prowadził ks. arc. Issakowicz. W po­
grzebie wzięli udział posłowie sejmowi, 
przedstawiciele wszystkich instytucyj krajo­
wych i liczna bardzo publiczność. Nad gro­
bem imieniem kolego w sejmowych przemó­
wił poseł Rayski.

u  U lg w w  n  v »* Tl

nym procesie za zbrodnię morderstwa pop*^ 
nionego w» wsi Prusach na karę śmierć*' 
cesarz ułaskawił, a trybunał wymierzył i* 
karę, a to : Parańce Gnat 20 lat ciężkieg0 
więzienia, głuchoniememu Pinkasowi Ma»; 
nowi 20 lat ciężkiego więzienia, a Eisigo** 
Essig karę dożywotniego ciężkiego wię* 
zienia.

W D ro h o w y żu  odbył się dnia 27 de* 
roczny popis wychowańców tamtejszego Za­
kładu skarbkowskiego. Na popis złożyły sil 
wyłącznie produkeye wokalne i deklamacjo 
i rozdanie nagród najlepszym uczniom- 
Przed południem popisywały się dziewczęta, 
zostające pod kierownictwem i opieką sióstr 
Felicjanek, które zajmują się nie tylko nad­
zorem, ale nauczają także 1 to tak teorety­
cznie, jak i praktycznie. Uczennice robią 
bardzo dobre postępy, w praoach ich widać 
staranność, czystość i porządek. Później na­
stąpiły produkcje chłopców, a popołudniu 
odbyły się próby marszu wojskowego, ro­
bienie bronią i gimnastyka. Następnie popi­
sywały się jeszcze dziewczęta umiejętnościami 
praktyuznemi, poezem goście, między który­
mi znajdowali się ze Lwowa: ks. kanonik 
Lewicki i prof. Ciesielski, oprowadzani przez 
kuratora hr. Skarbka i dyrektora p. Stępka, 
zwiedzali cały zakład, oglądali warsztaty, 
oddział starców i piękny park zakładowy.

W sp raw ie  h u za ró w  z Bratkowio, zo­
stających obecnie w aresztach sądu garni­
zonowego w Przemyślu, telegrafowaliśmy 
przed czterema dniami do komendy korpu­
śnej w Przemyślu z zapłaconą odpowiedzią 
z prośbą o wyjaśnienie, lecz niestety dotąd 
nie otrzymaliśmy żadnej odpowiedzi. Podo­
bnie przytrafiło się redakcyi budapeszteń­
skiego dziennika Pesłi Naplo, który pier­
wotnie zwracał się do nas telegraficznie o 
wszelkie informacye, a gdy my, nie mająo 
odpowiedzi od komendy korpuśnej, mogliśmy 
go poinformować tylko o historyi wypadku, 
wysłał ten dziennik swego współpracownika 
opatrzonego w pełnomocnictwo do Przemy­
śla, ażeby tamże autentyoznie dowiedział się 
o losie oskarżonych huzarów z Rzeszowa. 
Redaktor natychmiast po przybyciu udał 
się w Prz. myślu do mieszkania komendanta 
korpusu GBlgotzyego, który zamówił zgłasza­
jącego się, by za pół godziny jawił się w 
gmachu komendy korpuśnej. Tu oświadczył 
Galgotzy wysłannikowi pisma węgierskiego, 
w szorstkich wyrazach, w obecności dwóch 
innych oficerów, że pismo owo nie ma pra­
wa mięszania się w wewnętrzne sprawy 
wojskowe i odmówił wszelkich wyjaśnień. 
Pesti N-pło  nazywa postępek komendanta 
korpusu Galgotzyego „brakiem wychowania”. 
Ze swej strony dodajemy, że jeżeli władze 
wojskowe odmawiają wyjaśnień w sprawach 
tak bardzo, jak np. niniejsza, obchodzących 
cały ogół, muszą wziąć na siebie odpowie­
dzialność za wszelkie pogłoski, kursująoe 
wśród publiczności, jakiegobykolwiek one 
były rodzaju, a które % natury rzeczy mu­
szą i w prasie echem się odbić.

Całą tą sprawą, a raczej tajemnicą, j a ­
ką jest osłonięta, publiczność jest bardzo 
rozgoryczoną. Dla uspokojenia opinii, prosi­
liśmy naszego korespondenta z Przemyśla o 
nadesłanie nam możliwie najszerszych wia­
domości w tej sprawie i temu udało się ze­
brać następujące Szczegóły, które nam miś 
przysyła :

Uwięzionych w tutąjszem wolsko we» 
więzieniu jest trzydziestu, między tymi 8 
podoficerów. Zaraz po przywiezieniu ich do 
Przemyśla oddano jednego do szpitala, oho- 
rego, jak twierdzi, skutkiem znęcania się

Wyścigi lwowskie.
Program tn e e ie g o  dn ia:

Sobota dnia 29. tzerwca.
Początek o godzinie 2 1/* po południu.

BIEG I.
Nagroda 1000 kor. ofiarowanych przez 

JE . hr. Kazimierza Badeniego, c. k. na­
miestnika. — Dla koni wszystkioh kra 
jów, będących własnością członków ga­
licyjskiego Towarzystwa chowu koni. -  
Panowie jeżdżą w kolorach lub w mundu 
rze. Meta około 1600 metr. Waga : 3 letnie 
60 klgr., 4 letnie 6 7 7 , klgr., 5 letnie i 
starsze 70 klgr. Klacze i wałachy U /, klgr. 
mniej. Koń, który wygrał w jednym biegu 
2.000 kor. 21/* klgr. więcej, 4.000 kor. lub 
więoej, 4 klgr. więcej. Konie półkrwi 5 klg. 
mniej. Wkładka 30 kor. bez wycofania. 
Wszystkie wkładki dla drugiego konia.

1. Hr. Józefa Baworowakiego kl. gn.
4 1. „Antipyrin* po Arabi od Aąuarell 
(66 kl.) i

2. Tegoż kl. krgn. 4 1. „Hardzina* po 
Hastings od Hippokrene (65 kl.) kurt. i 
etap. białe, rękawy czerwone.

3. Por. Jana Fibicha kl. kaszt. 3 1. 
„Anitra* po The Donnerhorn od Lauda 
(587 , kl.) kurtka i czapka bordeaui, białe 
guziki.

4. P. Kaspra Geista og. kaszt. 3. 1. 
„Hervad” po Craig Millar od Henrietto 
(60 kl.) i

5. Tegoż og. kaszt. 3 1. „Tąjtók* po 
Pasztor od Borostyan (60 kl.) kurt. czarna 
rękawy i czap. czerw.

6. P. J. Mazewskiego kl. krgn. 4 1. 
„Pokusa* po Ursynów od Metamorfosa 
(66 kl.) kurt. amar., ręk. nieb., ozap. czarn.

7. P. Feliksa Scazighiny kl. gn. 5 l" 
„Voło8oa“ po Fenók od Veglia (71 ki j  
kurt. i czap. białe w czerw, paski.

8. P. Władysława Schindlera og. kaszt.
5 1. „Fidelio* po Eiile II. od Prinzess Mv
tilda (70 kl.), i

9. Tegoż kl. kaszt. 4 1. „Sohneewitchen* 
po Doncaster od L’Eclair (70 kl.) kurt. 
zieJ., ręk. i czap. ozerw.

10. Hr. Jana Tarnowskiego kl. gn. 4 1 
„Szlachcianka* po Blankensse od Odsieoz 
(70 kl.) i

11. Tegoż kl. gn. 5 I. „Telimena* po 
Przedświt td  Odsiecz (71 kl.,) kurt. i ozap. 
błękitne.

12. Por. Kazimierza Trzcińskiego kl. gn. 
peinol. „Tirvit* po Bałkany od Tirza (687s 
kl.) mundur, szarfa lasno nieb.

13. Por. Fr. Weigla og. gn. 5 1. „Ma- 
Miluck” po Pancake od Mimosa (721), kl.) i

14. Tegoż og. ómnogn. 6. 1. „Nador
H.“ po Alblon od Neudan (74 kl.) kurt. 
biała, ręk. i czap. żółte.

BIEG II.

Nagroda austr. Jockey Clubu 2000 kor. 
(1600 kor. pierwszemu, 400 kor. drugiemu 
koniowi). Dla 3 l  mich i 4 letnieh ogierów
1 klaczy w Austra-Węgrzech urodzonych. 
Waga podług wieku. Klacze 17 ,  klgr. mniej. 
Konie półkrwi 5 klgr. mniej. Zwycięzca bie­
gu wartości od 4000 koron do 6000 kor.
2 klgr., nad 6000 kor. 3ł/» klgr. więcej, 
jednak nie zbiorowo. Meta około 1600 mtr 
Wkładka 120 kor., wycofanie traci połowę, 
wkładki i wycofania drugiemu koniowi do 
wysokości 600 kor

1. H. J. Baworowakiego og. kaszt. 3 1. 
„Fred* po Diotator od Fćś (63 klgr.), zurt. 
i czap. białe, ręk. ozerw.

2. P. Kaipra Grista kl. gn. 3 1. „Ha­
gom* po Gunnersbury od Bajos. (5S kl.) i

3. Tegoż og. kary 3 1. „More II.” po 
Purdś od lady Hampton (51*/* Kl ), kurt. 
czarna, ręk. i czapka czerwona.

4. P. J. Krzysztofo wiozą og. 'rgn. 3 1. 
Huragan* po Pfeil od Parforce (53 klgr.),

kurt. biała, ręK. i ozap. w ziel. paski. » 
5 P. Alf. Mysłowskiego sen. cg krgn

3 1. „Lump” po Pasztor od Waterrose. (53 
kl), kurt. i czapk. czerw., ręk. białe.

6. P. Fel. Scazighiny kl. krgn. 4 1. 
„Pearless* po Insulaire od Peeres (59 kl.) i

7. Tegoż kl. gn. 3 1. „Zazula* po Zsu- 
pan od Trśs-chic (&11/,  k i ), kurt. i czap. 
białe w paski czerw.

8. Wład. Schindlera og. g i, 3 1. „Com- 
pagnon* po Gunnersbury od Nessi-Etti (53 
klgr.),

9. Tegoż og. kaszt. 3 1. „Egoist* po 
Zsupan od Gamine (53 kl.) i

9. Tegoż og. kaszt. 4 I. „Pirat* po Chi- 
■lehurst od Menestho. (60'/i kl.), kurt. ziel. 
ręk. i czap. czerw.

U . Hr. St. Siemieńskiego kl. kaszt. 3 1 
„My-own* po HastiugB albo Abonnent od 
Sugar-Plum (617 ,  W.) i

12. Tegoż og. kaszt, 3 1. „Napagedl* 
po Abonnent od Ironie (53 kl.), kurt. nieb. 
w porz. białe paiy, czerw, ręk., nieb. czap.

, : ? r* ^ana Tarnowskiego kl. gn. 4 1. 
onoianka" po Blankeness od Odsieczy 

(o* / ,  kl.), kurt. i ozap. błękitne.

BIEG III.
Nagroda Ohorostkuwska 2000 kor ofia­

rowany oh przez hr. Wilhelma Siemieńskiego- 
Lewi^iego (1700 kor. pierwszemu, 300 
kor. drugiemu koniowi).

Dla 2 letnich ogierów l klaczy urodzo- 
nyoh w Galicyi, w. ks. Krakowskiem i na 
Bukowinie i dla 3 letnich ogieiów i alaesy 
urodzonych w Austro-Węgrzech,  które do

powyższych prowincyj wprowadzone zostały 
jako roczniaki i do terminu wyścigów tamże 
pozostają, a są własnością członków Towa­
rzystwa.

Waga 57 klgr., klacze 1 */a klgr. mniej. 
Wkładka 80 kor. Wycofmie traci połowę. 
Wkładki i wycofania dla kasy Towarzy­
stwa. Meta około 900 mtr.

1. P. Wład. Schindlera og. gn. 2 1. 
„Biegun" po Pancake od Mizzi (57 klgr.), 
kurt. ziel., ręk. i czap. czerw.

2. Hr. Jana Tarnowskiego kl. gn. 2 1.
„Pogoda* po Biro od Doniczego (557 , 
klgr.) i

3. Tegoż og. ómnogn. 2 1. „Zawadyja- 
ka* po Biro od Odsieczy (57 klgr.), kurt. 
i czap. błękitne.

BIEG IV.

IV. Negroda rządowa I. kl. 6000 kor. 
Dla 3 let. ogierów i klaczy urodzonych w 
Galicyi, W. ks. Krakowskiem, na Bukowinie 
i w Austro-Węgrzech, będących własnością 
członków galicyjskiego Towarz. ku poduie- 
sieniu chowu koni i wyścigów. Konie ur. 
po za granicami Galicyi, W. Ks. Krakow­
skiego i Bukowiny noszą 4 kl. więcej. Wa­
gą 57kl., klacze l l/2 kl mniej. Konie pół­
krwi 3 kl. mniej. Koń, który wygrał w je­
dnym biegu 6000 kor. do 10000 kor. wy­
łącznie 2 '/ł  kl.,, jeśli wygrał dwa takiej 
biegi, lub w jednym  10.000 kor. lub wię­
cej 4 kl. więo.ij 4 kl. więcej, jednak nie 
zbiorowo. Konie po ogierze lub klaozy wy­
chowanych w Austro-Węgrzeoh 2 l/s kl. mniej. 
Konie, których rodzice w Austro-Węgrzech 
wychowane były, 4 kl. mniej. Wkładka 200 
kor. Wycofanie traci połowę. Wyoofanie de­
klarowane do 10. czerwca wynosi 50 kor. 
Drugiemu koniowi połowa wkładek i wyco­
fań. Reszta wkładek i wycofań dla kasy 
Towarzystwa. Meta około 2400 mtr.

1. Stada Aogern og. gn. 3 1. „Gounod* 
po Kisber ocscse od Wun9chmaid (57 kl.) 
kurt. biała, ręk. i czap. czarne.

2. Por. Br. Ludw. Erlangera og. ćmngn. 
3 1. „Nem-Kell* po Galaor od Óueen of 
tbe may (63ł/» kl.) kurt. i czap. białe, podw. 
ciemnonieb. szare.

3- P. Kaspra Geista og. kaszt. 3 1. 
„Hervad“ po Craig Millar od Henrietto
( 5 8 1/ i  U .)  i

4. Tegoż og. kaszt. 3 1. „Tąjtók* po Pa­
sztor od Borostyan (57 kl.) kurt. czarna, 
ręk, i czap. czerw.

5. Józefa Krzysztofowicza kl. gn. 3 1. 
„Arows child* po Pfeil od Wie-Wau (511/* 
ki.) i

6. Tegcż og. krgn. 3 1. „Hnragan* po 
Pfeil od Parforce (53 kl.) kurt. biała, ręk. 
i czap. b ia łe  w ziel. puski.

7. P. Alfreda Mysłowskiego sen. kl. 
kaszt 3 1. „Perhapa* po Abońnent od KI-

iósi-lany (557* kl.) kurt. i czap. czerw., białe 
rękawy.

8. P- Fel. Scazighino og. kaszt 3 1 
„Unser Graf- po Stronzian od Fara-da se 
(57 kl.) i

9. P. W2. Schindlera kl gn. 3 f. „Za­
zula* po Zsupan od Ties-chic (57 kl.) 
kurt. i czap. białe w czerw, paski.

10. Tegoż og. kaszt. 3 1, „Egoist* po 
Zsup»D od Caminy (57 k l ) i

11. Tegoż kl. krgn. 3 1. „Energie* po 
Arcadian od Villam (551/* kl.) knrt. z:tlo- 
na, ręk. i czap. czerw.

12. Hr. Stan. Siemieńskiego kl. kaszt. 3 
1. „My-own* po Hastings lub Abonnent od 
Sugar plum (551/* kl.) i

13. Tegoż og. kaszt. 3 1- „Napagedl* 
po Abonent od Ironie (57 k l ) kurt. nieb. 
w porz. białe pasy, czerw, rękawy, nieb. 
czapka.

14. Hi. Jana Tarnowskiego kl. gn. 3.1. 
„Burza* po Pńsztor od Doniczego (51 ul.) 
kurtka i czapka błękitne.

Wycofano: Furnaro, Compagnon, Cham, 
Wiosna.

BIEG V.
Bieg z płotami (Hurdle race). Nagroda 

100 dukatów, ofiarowanych przez hr. Maryę 
Potocką. Dla koni wszystkich krajów 4 1. 
i starszych, będących własnością człouków 
Towarzyuwa. Meta około 2400 m Wkładka 
40 kor. Wycofanie traci połowę. W«ga: 41. 
6 2 7 ,k i., 51. 67 kl., 6 1. i starsze 6 8 '/, kg. 
Zwycięzca biegu z prztszk^,darni wartości do 
1000 kor. włącznie 1 r/a kl. do 2000 kor. 
włącznie 3 kl., nad 3000 kor. 6 kl. więcej, 
jednakże nie zbiorowo. Konie, które żadnego 
biegu z przeszkodami nie wygrały, 21/* kl. 
mniej. Źokieje i ohłopoy staj-nui 21/ ,  kl. 
więcej. Połowa wkładek i wynfań dla dru­
giego konia, druga połowa dla *aay Towa­
rzystwa.

1. Por, Pawła Almasy’ego og. kaszt.
4 let. „Hercules* po Ruyal Hampton od 
Zelica (62l/i kl.) mundur.

2. Po . Jana Fibicha kl. ćmgn. 4 j. 
„Eitra* po Milon od Erni (66 kl ), kurt. i 
czap. bordeaui, bk łe guziki.

3. P. Kaspra Geista kl. gn. 5 1. „Elsa*
po tłuicklime od Rssonance (67 kl.), kurtka
czarna, ręk. i czap. czerw.

4. P. Konat. Korytowskiego wał. krgn. 
pełnol. „Roy“ p0 RŁidorroch od La Mar- 
rhesa (711/, kl.), kurt. karm., ręk. czarne, 
karm.-czar. czap.

5. P. Miecz. Kozickiego kl. gn. pełnol.
„Lilly oi the yall„y* po Coerulens od Ross
der Alpes (67 kl.), kurt. czerw., czapka i 
szarfa białe.

6. P. Józefa Krzysztofowicza kl. kaszt.
5 1. i uzian-Princess* po Pfeil od Wie- 
Wau (681/ ,  kl.) kurt. biała, ręk. i czapka 
w ziel. pasfci-

7. Por. Kundla wał. kaszt. 6 1. „Broisz* 
po Oroszwar od Protekcja (67 kl.), kurtka 
nieb., ręk. złoto-żdłte, czap. czar.

8. Maj. LjiibiBlc’a wał. krgn. 6 1. „Prii 
lat* półkrwi (67 kl.). kurtka nieb. w białe 
pasy, ręk. i czap. białe.

9. P. Jana Mazewskiego kl. gn. 5 let. 
„Lithuania* po Kalandor I I  od Metamorfosa 
(681/* hl.), kurt. amar., ręk. nieb., czapka 
czarna.

10. Rtm. Fr. Micblstettera og. kaszt. 5 
1. „Ritter Pasman* po Zsupan od Erzsike 
(73 k l ), kurt. sreb.- pop., szwy i czapka 
czerwone.

11. Por. Rud. br. Pletrgera kl. gn. 6 
1. „Tuba* (półkrwi) (71 kl.) kurt. w czerw, 
białe pasy, czap. czarna.

12 Por. F. Proskowetz’a wał. gn. 6 1. 
jCaracalla* po Vinea od Catania (66 k l ), 
kurt. iiisno nieb., żółte rek., czap. czarna.

13. Por. Wiktora Radics’a wał. kaszt. 
5 1. „Hajdamaka* po L'tuff:uer od Baja- 
derka (6472 kl.), kurt. nieb., czpp. i szarfa 
czerwone.

14. P. Fel. Scazighino og. kaszt. 4 1, 
„Puchner* po Zsupan od Sugar-Pinm (61 
kl.) kurt. i ozap. białe w czerw, paski.

15. P . Wł Schindlera og kaszt. 4 1. 
„Pirat* po Chielehurst od Menestho (61 kl.) i

16. Tegoż kl. kaszt. 4 1. „Schneewit-
chen* po Doncaster od L’E lair (667 , kl ), 
kurt. zielona, ręk. i czap. czerw.

17. Por. Kaz. Trzcińskiego kl pełnol, 
„Tiit ;1.* po Balvany od Tirza (67 kl.), mun­
dur, jasno-nieb. szarfa.

18. Por. Fr. Weigla wał krgn. 5 letni 
„Iwan* po Kolega od Czupiradło (657* kl.), 
kurt. białe, ręk. i czap. żółte.

BIEG VI.

Bieg myśliwski (Steeple-chase). Nagroda 
Towarzystwa 1.500 kor. (1.200 kor. pierw 
szemu, 300 kor. drugiemu koniowi.

Dla koni 4 letnich i starszych, urodzo­
nych na kontynencie z wykluczeniem koni 
francuskich a bfidących własnością członków 
galic. Towarzystwa chowu koni i wyśoigów. 
Jeżdżą jedynip członkowie gal. Towarzystwa 
chowu koni w kolorach, Meta około 4.Ó00 
m. Waga: 4 letnie 677» klgr,, 5 letnie
727, ^ S r-> 6 letnie i starsze 767, klgr, 
Klacze i wałachy 17 ,  klgr, mniej. Za ka­
żde wygrane 1.800 kor. lub wyżej w je­
dnym biegu 27,  klgr. więoej. Konje które 
żadnego biegu gładkiego, z płotami lub 
przeszkodami nie wygrały 27* Mgr. mniej. 
Wkładka 40 kor. p .  0 .  p. Wszystkie wkład­
ki do kasy Towarzystwa.

1. Rotm. Brzozowskiego kl. kasat 6 1. 
„Aldona* po Alboin (półkrwi) (75 kl.) mun­
dur, szarfa biała.

2. Por. Gustawa br. Deokena wał. gn,
4 1. „Matador* po Faneur od Cyguol II.

(65 kl.) mundur, szarfa ozarno-czerwono- 
biała.

3. Por. Huga br. EItz’a wał. siwy 6 1. 
„Blinkhoolie* po Y. Blinkhoolie (półkrwi) 
(7 2 7 , HO >

4. Tegoż og. gn. 6 1. „Kohinoor* po 
Kaiser (półkrwi) (767i kL) kurt. i esap. 
białe, ozerw. szarfa.

5. Por. Edw. Kollera wał. krgn. 6 1. 
„Schóaan* po Yinea odE lfe(727 , kl.) kurt. 
jasno-nieb., ręk. i czapka białe.

6. P. Konst. Korytowskiego og. gn. 5 1. 
„Borneo” po Vederemo od Borealio (70 kl.) 
kurt karm., ręk. czar., czap. karm.-ciar,

.7 Por. Miecz. Kozickiego kl. kaszt. 4 1. 
„Rogneda* po Kaiser od Carabella (6 3 7 *  M.) 
kurt. czerw., czapka i szarfa białe.

8. Rotm. hr. Józefa Koziebrodzkiego M. 
kaszt, pełnol. „Combmation* po Cognae od 
Garnation (721/ ,  kl.) kartka nieb., rękawy 
i czapka żółte

9. P. Józefa Krzyszt fowicza wał. ćmneg.
4 1. „Tankred* po Margier (półkrwi) ( 6 3 7 ,  
kl.) kurt. biała, ręk. i czap. białe w ziel. 
paski.

10. P. Antoniego Łnkasiewioza kl. gn. 
pełnol. „Basoule* po Labauoz (półkrwi) 
(727, kl ) i

11. Tegoż wał. go. 5 1. „Kwebtarz* po 
Praelat (półkrwi) (70 kl.) kurt. stalowo- 
popiel., ręk. i czap. białe.

12. Rotm. F. Michlstettera og. k aaŁ  5 
1. „Ritter Pasman* po Zsupan od Erzsike
(727* kl.) kurt. srebrno-popiel., szwy i ozap.
czerw.

13. P. Stan. Pieńozykowskiego og. gn.
5 1. „Prezent* po Osman (półkrwi) (767* kl.) 
kurt. żółta, szarfa, wyłogi i czap. nieb.

14. Por. Rud. br. Pletzgsra wał. krgn. 
4 1. „Mac-Kinley* po Insulaire od Lady 
Macduff (687, kl.) kurt. w ozer. białe pa­
sy, czapka czar.

15. P. Feliksa Soazighiny og. kaszt. 4 
1. „Damon* po Verneuil od Fśe (65 kl.) 
kurt. i ozap. białe w czerwone paski.

16. P. Wład. Schindlera kl. kaszt. 5 1. 
„Gretohen* po Kistór - ocscse od Fohisz 
(70 kl.) kurt. zielona, ręk. i ozap. ozerw.

17. Por. Henr. Stadlera kl. gn. pełnol. 
„Perła” po frince Giles the Rirst (półkrwi) 
(7271 kl.) kurt, czerw, poprz, białe paąy, 
czap. biała,

18. Por. hr. Aleks. Wasilko-flersckl 
wał. gn. pełnol. „Landesublich* (półkrwi) 
(75 kl.) kart. żół., koła., pas, wył., ręk. i 
guz. nieb.

19. Por. Fr. Weigla og. gn. 5 1. „Ma-
meluck* po Pancake od Mimosa (727* kl.) 
kurt. biała, ręk. i ezapka żółte.

2Q. Por. Jana Rheina Wolbeck wał. gn. 
pełnol. „Wolfsberg* po Wolfsberg od Litts 
(777, kl.) mundur, ssarfa niebieska.



GAZETA NARODOWA t  Soboty dnia 29 Czerwca 1890. Nr. 178
poinform ować o s jtu ao y i i  otrzym ać 
instrukcye d la  k luba m łodoczeskiego w 
Radzie państw a, ok aza je  się bowiem  
możliwość zbliżenia Czechów do K o ła  
polskiego i klubu Hohenw arta. W klu­
bie młodoozeskim toczyły się narady  
bardzo burzliw e. S k ra jn a  frahoya, ja k  
W aszaty i t. p. lżyli kolegów, k tó rzy  
przemawiali za um iarkow aniem  albo 
wyczekiwaniem. Zanim  młodoczeski ko-1 
m itet wykonawozy pow ziął decyzyę, I 
narzuciły się Narodni L isty  z katego- j 
rycznym  nakazem , aby klub m łodooze-: 
ski najsurow szą opozycyą poozął a 
„rozsadzeniem " P rzedlitaw ii skończył 
Jak  z telegram ów  widzim y, oczajdu- 
szowski ten ukaz zw yciężył w k lubie  
młodoczeskim,

Wiadomości aiałdowe

C avalctti oświadcza w dzienniku 
Don Chisciotte, te  sprawę, poruszoną 
swemi publikaoyam i, odda pod deoyzyę 
sądów. _ _ _

Nowy gabinet angielsk i pow itano 
w całej Europie bardzo serdeoznie, j a ­
ko zapowiedź, że się skończy oboesowa 
w spraw ach zagranioznyoh, pozbawio­
na wszelkiego system u polityka libera­
łów. W szędzie są pewni, że Salisbury 
nie_ dopuści, aby spraw y wschodnie z a ­
m ieniły się w żagiew polityozną, któ- 
raby  niezm ierne objęła obszary, i by ła  
tylko Rosyi na rękę. W iadom o, że w 
jednym  względzie w szystkie gabinety 
angielskie trzym ają się zasady nieza- 
wierania form alnych przym ierzy; uw a­
żają jednak za pewne, że o ile ta  za­
sada pozwala, A nglia teraz zbliży się 
do Niemieo, W łooh i A ustryi, Berliński 
korespondent Standarda sądzi, że za­
wiązane zostaną bardzo bliskie stosunki 
między Niemoami, A nglią i Jap o n ią , i 
że zapewne, dla zasząohowanią Rosyi 
i Franoyi przyłączą się do g rupy Bbąny 
ZIjednoozone,

Potockiego i „A row o-cnnu p. jaizysiew- 
fow icza. Totalizator płacił tylko ti zł. za 
5 zł., tak zwycięstwo „Szlachcianki* by­
ło dia w szystk ich  pewnem.

Do kołtowskiego biegu myśliwskiego 
o nagrodę 1000 koron, z metę 3200 m., 
stanęło aż 10 zapaśników, wśród nich 
p. Chorinsky na „Dasnonie" p. Scazighi- 
ny, a p. M ilchstetter na „R itter Pasma- 
nie’". Między nimi miało się rozstrzygnąć 
zwycięstwo. „Ritter-Passman* ogromnie 
szybko wysunął się naprzód, zyskując 
tym sposobem wielką przewagę nad in­
nymi, a zrobiło to takie wrażenie, jak 
gdyby ucieczką, a nie walką zdobyć 
chciał wawrzyny. W pościg za nim z 
szeregu zapaśników skoczył tylko jeden 
„Dlimon", ufny w żelazną swoją wytrwa­
łość. Raz okrążyli tor cały wokoło, a 
przedział się między nimi nie zmniej­
szył.

Pewny zwycięstwa „Ritter-Pasman" 
począł mniej szybkim dążyć ku mecie 
lotem, z czego korzystając zażarty prze 
eiwnik, miarowem tempem zaczął się 
przybliżać, aż wreszcie nieopodal mety 
po walce zajadłej, na czoło biegnących 
wyskoczył. Rozpaczliwymi kilku susami 
dosięgną! przeciwnika podrażniony „Rit­
ter Pasman", i byłby go prześcignął raz 
wtóry niechybnie, ale niestety meta już 
była za blisko i „Dlimon" pozostał zwy­
cięzcą. Trzecim był „Kwestarz* p. Łu- 
kasiewicza. Totalizator płacił 7 za 5 zł.

Tak skońozył się dzień pierwszy 
meetingu lwowskiego, pozostawiając u 
wszystkich bardzo dobre wrażenie, gdy % 
cały jego przebieg był nadzwyczaj gład­
ki, spokojny, szczęśliwy, a mimo to 
barwny i zajmujący. Nawet niebo w dru 
giej połowie wyścigów się wypogodziło, 
pozwalając uczestnikom wyścigów przed 
powrotem do domu wstąpię na „Podwie­
czorek* — o którym piszemy na innem 
miejscu.

Rada państwa.
(Tęlegr. „Gaz. Nar-*)

W iedeń d. 28. ozerwoa.
Na wozorajszem posiedzeniu Izby 

posłów p. S teiner wniósł, aby  zaw e­
zw ać rząd do użyoia zw yżek kom ula- 
tyw nyoh kas sierooińskioh w granicach 
możliwośoi, a dotyohozasowyoh premij 
za odkryoie przekroozenia skarbowego 
w znpełnośoi, na odpowiadająoe dzisiej­
szym  stosunkom  uregulow anie pensyj 
dla wdów i sierót po urzędnikach pań­
stwo wyoh.

Izba przystąpiła do rozpraw y budże­
towej. Do głosu w dyskusyi ogólnej 
zapisało się 18 mowoów contra, 15 pro.

P. S o h e i o h e r  ubolewał nad  spó- 
źnionem załatw ieniem  budżetu, om awia 
reformę wyborozą i zaleca system  wy- 
botozy wecjlug gfup zawodowyoh^ k t'\ry  
byłby jedynie słuszną i  spraw iedliw ą 
repreaentaoyą interesów . Mowoa żąda 
utw orzenia Izb  włośoiańskioh i wolne­
go praw a po low an ia; skarży się, że nio 
się nie czyni dla drobnyoh przemysłow- 
oów i robotników ; wskazuje na smu,tne 
położenie lioznyoh proboszozów i wiką- 
rych i ozyni uw agę1, Je Rośoiól w  Au­
stry i pie potrzebow ałby woale w spar­
cia, gdyby państw o zwróciło m u w szyst­
ko, oo mu w niespraw iedliw y spogób. 
zabrało,

Mowoa nalega na w ydanie pragm a 
tyk i służbowej dla urzędników , zw raca 
się przeciwko reskryptom  szkolnym  hr. 
Thuna, które zdaniem  mówcy przyczy­
niać s\ę jedynie będą do w ytw arzania 
obłudy. Mowoa w ystępuje wreszoie 
przeciwko korrupoyi i wyraża ubolew a­
nie, że naw et brew iarze dla księży 
mnszą byó ostemplowane. W końou dwu­
godzinnej swojej mowy zwraoa mowoa 
uwagę na to, że ozas ju ż  staw ić  czoło 
grożąoej zgubie. Do tego potrzeba so- 
oyalno-politycznego program u, n o w y o h  
ludzi i nowyoh duchów, k tó reby  dąży­
ły do system atycznej reform y.

P. F e r j a n o i o z  omawia szczegó­
łowo h istoryę koalioyi. G łów ną przy- 
ozyną katastrofy było to, iż sądzono, 
że można wywiązać się z wielkioh za ­
dań, nie dotykająo politycznych, re li­
gijnych i narodowyoh kw estyj. Mowoa 
zauważa, że hyó może, i i  w A ustry i 
nie można się będzie obejść bez koali­
oyi, ponieważ nie m a party i, któraby 
mogła zapanować nad innem i. Tylko 
taka jednak koalioya je s t m ożliwa, któ­
ra  bezwzględnie będzie uznaw ała zasa-

Henneberg- Seide.
— nur acht, wenn direkt ab meinen Fabriken 
bezogen, — sehw arz , w eiss und fa rb ig , 
ton  35 kr. bis fl. 14-65 p. Meter — glatt,ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 
240 verseh. Qual. und 2000 versck. Farben, 
Dessins etc.) porto- und steuerfrei ins Haus 
Master umgehend. Doppeltes Briefporto nacb 

der Schweiz.
Seiden-fabriken G. Henneberg
i (k. u. k. Hofl.), Zurich

(we Lwowie plac Maryaeki)
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszem staraniem  będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

właśó. Hotelu Europejskiego 

P o k o je  o d  80 c t. począw szy .

7ą W iednia p iszą nam  : O negdajsze 
przem ówienia w R adzie pąńst. prezesa 
Koła polskiego p. Z a l e s k i e g o  w 
ozasie dyskusyi nad  prowizoryum  bu- 
dżetowem, aczkolw iek może zanadto 
dyplom atyozne oo do forzny, zawierało 
dwa p u n k ty  w ytyozre. P ierw szy, że 
Koło ubolewa nad zerw aniem  k o alioy i; 
a drugi, że zgodzić się nie może, aby 
rząd prowizoryozny był ozemś więoej 
niż tem , ozem m a być istotnie. Z tąd 
wynika konkluzya, że Koło polskie, nie 
mogłoby się zgodzić z taką polityką 
m inistra hr. Kilm ansegga, k tóraby  w 
ozemkolwiek wykroczyła po za g ran i- 
oe prow izorycznego rządu, — dla rządu 
zaś przestroga, żeby nadziei pokłada- 
nyoh przez lewicę niemieoką w osobie 
hr. K ilm annsegga zbytnio nieprzece- 
niał...

S taroczeska Politik donosi, że dep. 
Herold ud ał się z W iednia do P rag i, 
aby  młodoozeski kom itet wykonawczy

Karty podróżne do Ameryki póinocnFR A N C ISZ E K  JA N  KW IZDA 3 a lo te  15 s reb rn y ck  
m ed a li, 11 dyplom ów  

u z n a n ia  i l is tó w  
p o c h w a lm y c li.

P * j » j a o w
dostarczaKWIZDY PŁYN HESTYTUCYJNY

k. uprzywilejowana woda do mycia dla koni 
Cena flaszki zł-. 1-40 w. a.

1/ i a i | 7 n V  kornenbuysk i proszek dyetetyczny środek dla koni,
'§ IV W  I L U  I  bydja i owiec. Cena pudelka 10 ct. ’/i pudełka 35 ct.g  __    ---------- .-------------------
s  . Kwizdy maść da kopyt Kwlzdy kit do Kwizdy maść kresolin

g* dla zapobieżenia pęka- kopyt środek do konserwowa­
no £ niu kopyt, puszka 4 0 sztuczny róg laska nia kopyt, puszka a */s
£  % grrn. zł. V85. 80 et. kilo zł. 110.  :      --------------------------------

. a  Kwizdy proszek Kwizdy mydło do czy-1 Kwizdy tru tka
S?.,, dla drobiu dyetetyczny czenia I konserwowania (Rattentod) środek do
'f £  środek jsko dodatek do siodeł i rzemieni, wygubienia szczurów i 
C 5  żeru, pudełko 50 ct. puszka 1 zł. j myszy, laska 50 et.

3 O Kwizdy wzmaoalający ubrok Kwizdy proszek dla nierogacizny
« dla koni i bydła. Pudełka po 5 dyetetyczny środek do przyspie- 

poroyi 30 ct. Skrzyneczką o 50 szania tuczenia, małe pudełko 60
W porcjach 3 zł- 0 RW Pore- ® z*- et- ^uże pudełko zł. 1-20

M  —  Patentowane bandaże z gumy
(P a te n t  K w izda)- 6816

Patentowane bandaże sporządzane bywają w kolorach sza- M 
o k  rym, czarnym, bronzowym i białym, a mianowicie na k w e  L 6* 

e n  O j a  j p rawe nogi. Na pęeiuę u koni, mierzoną w miejscu a a, JLłaj

^  Cm‘ Da

Cos. król. uprzywilejowana

Lwów, ul- Halicka 14,

N A S T Ę P C Ó W
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA

w ogóle 
Zlecenia

F Cena patentowanych. bandaży vr szarym L  
kolorze za sztukę nr. 1 zł. 2’50, — nr. 2 

zł. S IO, — nr. 3 zł. 2-90, — nr. 4 zł. 3-30. Ce­
na bandaży w czarnym, bronzowym i białym ko­
lorze każdej wielkości za sztukę o 20 et. drożej 

niż w szarym.

MsaiMelomiiliTirŁ.
Założony

185,3.

założonej w r.
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Najmniejsza

wyszła świeżo nakładem

K SIĘ G A M I KATOLICKIEJ

Dra w ł a d .  mmurn
w Krakowie 

pod tytułem : Książeczka miniaturo­
wa ,  czyli K ró tk i zbiorek  m odlitw , 

u ło ż y ł 8 . B .
Wielkość książeczki wynosi 7/5 oentim. 

drukowana na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupeł­
nie nowemi czcionkami, z obwódką różo­
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan­
cko w miękką skórę , brzegi złote a pod 
niemi pąsowe.

Cena egzemplarza: 3, 4  I 5 koron, sto- 
lownie do skromniejszej lub bardziej ozdo­

bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

łatwy zarobek
a  n a w e t  s t a l ą  p l ą c ę

uzyskać może każdy, ktoby się zechciał 
1 gorliwie zająć rozeprzedaią moich ksią­

żeczek losowych 6921

Wechselhaus H.Fuchs,
Buflapest. K ecsfceietergasse 1.

Dom zfcłołony w r. 18®6.

WINO ws=TiEr
ioitaroza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
po 24 cent.,Cczerwone po 26 cent. Próbki 
i tego 2 litry  opłat, za wysłaniem 96 cent 
B e n e d y k t  H e r t l  właściciel dóbr, zamek 

G o lU s c k  przy G o n  o b i  ta . Styryi

DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyraża.
1 7 U CH EN K I N AFTOW E (niedymiące,j M IN IS T E R S T W O  pozwoliło P a n i o m  
■w pod gwarancyą) po złr. 1 -80, 2-75 i i kil składać państwowy egzamin z rachun- 
3'75, Łyżwy na kółkach po złr. 6'50, po- kowości. Panie, Panów do egzaminu prak- 

’io t r  C h rz ą s to w sk i, handel żela-|tycznie Jrachhalteryę wyucza urzędnik ban-

O  y V  przerabiam , każde najmo- 
ŁmA £  A l • cniej zbite materace (3 po­
duszki). Stare kołdry przyjmuję do pokry­
cia, drelichy i wełniane atłasy, poleca naj­
taniej Jozef Schuster, Lwów, Kopernika 7.

DO W SPÓ LN EJ ED U K A CY I poszukuj*
się chłopczyka lub dziewczynkę 7 dc

J*
się chłopczyka lub dziewczynkę 7 do 

8-letnią, z domu inteligentnego, do chłop 
czyka i dziewczynki 7 i 8 lat. N ajstaran­
niejsze wychowanie i naukę, najtroskliw- 
szą opiekę zapewnia się. bona Niemka i 
nauczyciel ludowy miejscowy będą kształ­
cie. Wieś położona w zdrowej i' ładnej stante. 
okolicy. Opłata miesięczna 15 złr. Umowa 
na 3 lata. A dres: Masław Grzybowski, 
Buchowice o. p. Mościska. 323

Adres
Rachunkowość" poste restante Lwów.

leca P io t r  ______ . . . .
zny we Lwowie plac K apitulny 1 (naprza- kowy. Honoraryum umiarkowane, 
ciw katedry).

KRAW ATY co tydzień świeże 
otrzymują z fabryk krajowye' 

gielskich S. G ab rie l & J .  C hlebow nik, 
we Lwowie, plac Halicki 1. 3. F ilia : ulica 
Halicka 1. 4. 761

IklAUCZYCIELKA posiadająca grunto- 
lu  wnie przedmioty “ikolne, udzielająca 
język francuski, z dobrą muzyką, poszuku­
je miejzca w prywatnym domu'; wyjeeha 
łaby akże na czas wakaoyj. Inform acji 
udzieli Administracya „Gazety Narodowej".

M Ł O D A  B U C H A LTER K A  władająca
i ł l  językiem niemieckim znajdzie zaraz 
umieszczenie przez Biuro Bodyńskiej, Ry­
nek 29, Lwów. 833

/OLSZEW SKIEGO B iuro  g aze t 1 ogło- 
"  szeń, Lwów ulica Kilińskiego 2, pole­
ca wszystkie czasopisma europejskie.

pR Z E S L IC Z N E  PO R T R E T Y  wykonuję 
■ podług fotografii po 4 złr. z dołu. Pro- 

D a le w s k i, Kraków, re-szę o poparcie.

I ł )  HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
W  Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­
wary korzenne i mączne. Najlepsze masło 

M lY ST A R C Z Y  jeden obiad zjeść, abyjdeserowe. 600
»* się przekonać, że nie ma lepszej k u - -------------------------- ---------------------------------

ehni we Lwowie, jak przy ulicy Brajerow 
skiej róg Podlewskiego 9, przedtem Mic­
kiewicza 6. 803

F W OW 8KIE M O RSKIE OKO, kąpiele 
AJ stawowe za dworcem kolei elektrycznej. 
Dla Pań od 10 rano do 1 w południe, re­
szta dnia dla Panów. Od św. Jana otwar­
te. Urządzono ty lk o  d la ohrześolan  
Bilety w handlu maszyn w hotelu Żorża, 
lub na miejscu. Józef Iwanicki. 824

PREM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

C z e r e ś n i e
na kompoty w 5-kilowyeh koszykaoh po 
złr. 1‘6 0 ; w iśn io  na kompoty, wielkie 
hiszpańskie, dtto po złr. 180, rozsyła za 
pobraniem pocztowem Munk Gabor, Gross- 
W ardein, Węgry. 835

STORY na wałkach samoczynnych, płó­
cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 

A. Krzysztofowlcz, Lwów, plac H alicń  1. 2.

B rynd za g ó rsk a
świeża, od 1. maja, paczka lub faska 5 kilo 
po złr. 2-28 sprzedaje Zarząd dworu Łap- 
szy n , Brzeżany.

Tkaniny z włosienia końskiego
i  r u i c i  (t. zw. Eisengarn)

O r g a n ty n y  i  m u ś l in y .  M a te r y a ły  n a  n b r a n ia  
i  b o ś n ia c k ą  w e b ę

wyrabia w najlepszym gatunku dla sprzedaży hurtownej

J o s ,  X I I .  O s e r ,  W i e d e ń
V II . H erm angasse  2 1 V II . N eubangasse  21. 6955

M. JO SS & LO W EN STEIN
F a b r y k a  b i e l i z n y .  P r a g a ,  Y I I . ,

■ w racają  u w a g ę  P. T. P u b liczn ośc i kupującej k o łn ierzyk i, m ank iety  i k oszu le , ab y  zaw sze  
żądali b ie lizn y  zaopatrzonej m ark ą  ochronną. F ab ryk at nasz je s t  do nabycia  w p ierw szo ­
rzędn ych  ren om ow anych  handlach  to w a ró w  m odnych i p łócienn ych  k ra jow ych  i za g ra n i­

czn ych . — Sp rzed aży  drobiazgow ej sam i nie prow adzim y. 6937
Równocześnie polecamy najnowszy nasz

P a te n to w a n y  k o łn ie rz y k  w y k ła d a n y
który tak wiele zalet w sobie łączy, że wszyscy, a szczególnie otyli panowie używszy go raz, innego nigdy nosió nie będą.

P a te n to w a n y  k o łn ie rz y k  w y k ła d a n y
prasuje się bardzo łatwo i zawsze zatrzymuje tę samą formę i szerokość szyi, a wskutek swej gładkiej powierzchni jest trwalszy

od wszelkich innych.
C- k. austr. Patent nr. 66.666. Król. węgierski Patent nr. 1799. Angielski Patent nr. 19.700. D. R. 0. M. nr. 19.362.

Ma premie! K” ttV»& ,aM S S S w‘ L«Wincenty Kuczabiuski u ^ iS S ta  i.

MA M ALEW KI
Spirytus najczyściejszy bezioiy

poleca c. k. uprz.

KAITHEBJA SPIRYTUSU
J. A. BACZEWSKiEGO

c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 6939

2  Pocztą 5-kilowe posyłki o pojemności 5 litr.

Do 1. c z e r w c a  i od  1. w rześn ia  m ieszk a n ia  ta ń sze  o 25% .

U z d r o w i s i Ł o

KRAPINA-TÓPLITZ
W id ~  l * O ł » c y l .  6768

odległe o godzinę drogi od stacyi kolei ,.Z abok-K rap lna-T R pIitz“, otwarte od 1. 
kwietnia do końca października. Niesłychanie silne a k ra to te rm y  dochodzące do 30 
i 35° R. ciepłoty. Bardzo skuteczne w g o śćcu , reum atyzm aeh  i tychże  nnstep - 
s tw a c h , w Is c h ia s ,  n e w ra lg ia e h , chorobach skórnych  i p rzeciw ko w szel­
k im  ra n o m , w chorobie B rig tha, sk rzy w ien iach  1 b ezw ładnośc i. Wielki basen 
w spólny, s e p a ra tk i, w anny marmurowe, tusze. Bardzo wykwintnie urządzone k ą ­
piele  p aro w e, m asaż, e lek try zacy a , szwedzka g im nastyka . Pomieszkania z kom ­
fortem  dobre i tanie. Wyborna re s ta n ra c y a . N isk ie  eeny. S ta ła  m uzyka k ą p ie ­
low a dostarczona z k ap e li w ojskow ej c. i k . p u łk u  plech. a rey k s . L eopolda 
N r. 53. Dalekie cieniste przechadzki. Od 1. maja kursuje omnibus pocztowy między 
Zabok i P ó ltsch ach . Lekarz zdrojowy: D r. P a u l t o h  O reskoTic. Broszury we 
wszystkich księgarniach. Prospektów i informacyj udziela: D y re k c ja  kąpielow a.

Wszelkie zamówienia przyjmuje Biuro spedycyjne K .  Tuszyński i S p .  Lwów, hotel Żorża

PIERWSZY KRAJOWY ZAKŁAD BIAŁOSKOBNICZY
przeniesiony z dniem 1. kwietnia b. r. na ulicę 6770

na Błonie I. 26, w realności K. Tuszyńskiego.
Wszelkie łaskawie nadesłane zamówienia ja k : wyprawa skór z dzików, aarn, 

i • ranów, lisów itd., a także wypychanie zwierząt i ptactwa uskutecznia 
krótkim izasie po bardzo niskiej cenie na sposób angielski, który utrw 
pleoza skórę ou moll. Zakupuję skóry z baranów, lisów itd.

możliwie 
utrw ala I zabez-

sapą
0  B E Z K R W IS T O ŚĆ , B LA D A C Z K A ,
1  A M E N O U R H O E A ,
^  D Y SM E N o r r h o e a , ZOŁZY, e tc .

J  P I G U Ł K I
a  i  jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA
i

I
i f lakonu 100 pigułek..  4  > 

CENA 1/2 f lakonu50 p igułek 2  2 5  
( f lakonu  sy r o p u   3  .

S P R Z E D A Ż  H U R T O W A :  B Ł A A C A

ROSTWOR I CUKIERKI |
ŚCIŚNIO NE

BLANCARDAl

i
Newralgie mięśniowe, ból zęliów, 

bóle żołądka^gosciee, etc., etc.

! F lakon  ro a lw o ru  . . .  5  • 
1/2 J a k o n  r o a tw o ru .  2  7 5  
FI K o n  c u k ie r - o w .  . . 3 »

IXAŁGUVAjn.tn<4lskufeoaHł<t/i«v,naJiMt«W 
iikodliwiy t «rod«k

P R Z E C I W  B O L O M
t D  A C 1", 40, ru e  B o n a p a r te ,  P A R Y Ż .

Do racyonalnego pielęgnowania nst i zębów

UCALTPTDS WODA DO UST
A ustr.-W ęg. p a te n t. — M entlon hon o rab le  P a r ls  1878.

AntUeptyczna, usuwająoa odór z ust
p  U  C o  h a  p r i jb o c z M h o  le k » n «  Sp. 

Ł l r . L r .  H I .  ■ d U B T a .  0es. M a k sy m ilian a  I .  e tc .
Skład główny: Wleo, I. Bauei nmarkt 3.

S k ła d  w e w w y a tk ic h  a p te k a c h  , d ro g n e ry a c h  i  p e rfu - 
m ery a c h . —  T a m ie  t e i  do n ab y cia

c, I. ijn . Pasta do ast „Parnas" Dr C M. Fabera.

F B I E D E I C H  W A 1 T U I E C Z :  C o .
dostaw cy d la  Wy». galicy jsk iego  W ydzia łu  k ra jow ego

FABRYKA MASZYN I ODLEWARNIA ŻELAZA. B E R N O ,  MORAWA.
Kompletne urządzenia pieców kręgowych, fabryk do wyrobu szamoty, drenów, dachówek i artykułów 
glinianych, oraz kompletne urządzenia fabryk do wyrobu płyt chodnikowych, płyt i zendrówek do bru­

kowania ulic (Trottoirenklinkern) a mianowicie :

Dachówka (system Grotę) pokrycie aa arzmaa,

6588
Prasa^ręczna do dachówek.

P rasa rewolwerowa do daohówek. Dachówka (system Grotę) pokrycie nędami. Dachówki szczytowe.
Zastępca dla G alicyi: Julian Topolnickl, Lwów ulica Pańska 1. 13.

(na js ta rsz a  faóryka maszyn ro ln ic z y c h * Węgrzech, założona n  r. 1856)
zaprasza do zwidzenia jej lw o w sk ieg o  g łó w n eg o  okładu  
przy u lio y  GródeokleJ 1. 10. Bogaty skład najnowszych, 
tutejszym stosunkom odpowiadających, pługów, bron łąkowych 
i rolnych, oborywaezy, cultWatorów, znakomitych grabiarek ame­
rykańskich, wialń, trieurów, maszyn do przysposabiania (parze­

nia) karmy i garniturów młocarnianyeh.
Speeyalnośc . E, Kiihnego znane Biewniki Hflftfarla i 
Mosoni-Drill rozpowszechnione w 16.000 egzemplarzach.

C*B»iki w» wayetkich jętykaek ■■ żątlmnie fr»fcis i franco. 6AC1

S ia tk a  d rn - 
e lan a  koloro­
wa do okien 
m etr Q  zł- li 
najlepsza zł. 
1*20. K losze 
druciane do 
przykrywania' 

potraw, średnicy 22, 24, 26, 28, 30, 33 cm.
po ct. 45, 50, 55, 60, 65, 75 

D r u t  kolczasty  do ogrodzeń podwójny, 
eynkowany, 100 mtr. zlr. 4 50, z gęściej­
szymi kolcami złr. 550, z blaszkami przez 
całą długość złr. 8'50, bez kolców złr. 4, 

poleca 5570

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, p lac M aryackl 9.
Osobny m agazyn  m ebli żelaznych 

na pierwszem piętrze.

„Tryumf11
nowe patent, grabie konne
nagrodzone na zeszłorocznej wy­
stawie lwowski-j medalem złotym,
nadzwyczaj prostej i trwatej kon­
strukcji, bez sp-zęźyny, zatrza­
sków i kółek zębatych, poleca 
w cenie złr. 82-50 za sztukę 
franco , skład główny w Stani­
sławowie , upraszając o łaskawe 

wczesne zamówienia.

C e g l e l a l Ł i  w  P o z n a n i u
fabryka maszyn rolniczo-przemysłowych. 6953

W y łą czn e  z a s tę p stw o  i sk ła d  g łó w n y  na ca łą  G a lic y ę :
S. Bronikowski w Stanisławowie, ul Belwederska 149.

Agenci |Potrzebni
i osoby prywatne, które mają liczne 
znajomości do przyjmowania zamó­
wień na pewien nowy, iwieżo paten­
towany artykuł, który powinien zna- 
leść licznych odbiorców.

Zapewniamy wysoką prowizyę a 
nawet ewent. stalą płacę I posadę.

Oferty z 5 et. marką na odpo­
wiedź adreeować: Franz Pokorny, 
Prag, 1050/11. 6959

SNM

r J A N
J A R Z Y N A

. ju b ile r  i e lo tn i i

we Lwowie, plao MaryaoW
poleoft swój bogato zaopa- 
1 trzony akład

wyrsbow Jtibllerskloh 1
//otyoh i srebrnych 

po najniższych
cenach.

Pożyczki hipoteczne
tudzież k o n w e r s je , p rzenoszen ie  na  
now y p lan  nm orzen ia  przezco raty 
znacznie się umniejszają , również po- 
ży ezk i na  d ro g ie  m iejsee przeprowa­
dza szybko w pierwszych bankach tak 
krajowych jak i obookragewych (to o- 
statnie przy w ysokiem  ozzaeow anlu) 

Agencja dla handlu t»oo
J. Topolnicki, Lwów, Pańska 13.

K U C H N I A  m '

przenośna z  nieprzepalnem  podm urowaniem .
W —  — 1  J   a i , a l a  każdegn systemu, dowolnej wielkości. Kom-

l * 1 B  pletne fundamenta kuch. do każdego użytku.
Gotowe, różnobarwne, nie do zniszczenia

K A F L E  D O  W Y K Ł A D A N I A  Ś C I A N
eraliow anego żelaza rozmaitej wielkości, można 

samemu układać bez faehowych wiadomości.

( ł E B U B T H
c. k. nadworny maszynista

Wiedeń, VII., Kaiserstrasse 71.
Najznakomitsze Pieca do palenia z lanego 
żelaza z pokrywą z żelaznej blachy i pateuto- 

wanem szamotowaniem.
T ' Wzory bezpłatnie. — Skład we Lwowie u

J .  S C H U M A N A
p lac  B e rn a rd y ń sk i 11.

Do nabycia w wszystkich aptekach I składach wód mineralnych

Saxlehnera
" W o d a  g o r i K a

Korzyści Sailehnera źródła H anyad i J ń n o s  wedle orzeczenia 
6653 pierwszych powag lekarskich:

w  szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narzą iy  trawienia znoszą tę wodę wyborni*. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnyoh 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przód boiwartońeiowem naśladowniotwem żądać wyraźnie

8AXŁBH1VBBA W O D Y  G O RZK IEJ.

Wydawca i odpowiedsialny redaktor P la to ■ Kostecki.

g a ra  ■ p i  szule męskie, domowa
A L F  robota, mocne, sztuka

■  ■  od 75 et., złr. 1, 115,
1-20, 1-50, 1-75, 2-20, 
Kalesony podwójne, 

ezyte, para 50 e t ,  95 ct., złr. 1-10, 1-15, 
poleca MAKS M tiKLFELD, L w ów  

R ynek 1. 39.
Zamówienia z prow incji załatwia się

jak najrychlej. 6644

Pomieszkania do najęcia
przy ul. Szeptyckiego I. 16.

Na pierwszem i drugiem piętrze mogą być 
mieszkania podzielone stosownie do żyoze- 
nia o mniej lub więcej pokojach. W  p a r­
terze dwa pokoje z kuchnią i spiżarką. — 

W podwórzu stajnia i wozownia. 
Położenie prześliczne, w najzdrowszej czę­
ści miasta, z widokiem na miasto i ogrody.

Każda próba pociąga sta łe  kupno I

WŁADYSŁAW GONET
w  K o rcz y n ie  678

poleca medalem zasługi odznaczone na wy 
stawie krajowej we Lwowie swe

wyroby ozysto lniane
w najlepszej jakości, a to : P łótna  bardzi 
trwałe, apretowane I nleapretowane, w wiel 
kim wyborze, od grubych do najcieńszyeł 
web na koszule, prześcieradła bez szwi 
wszelkiej szerokości, kalesony itp. Ręoznł 
kl, chusteczki webowe i grubsze. Dym' 
Obrusy I Serwety, Drelichy na liberje, Pł( 
tna polblelone itp. tudzież materye półwe* 
niane i wełniane na ubrania męskie i dzii 
cinne. Cenniki I próbki żądanycn gatunkó 
wysyła się darmo I opłatnle. Za dobri 
wyrobów poręcza się. a eoby się nie pod* 
bało, odmienia się lub zwraca należytos

Najlepsze co istnieje

na porost włosów
Woda na włosy ks. Kneippa

flaszka 50 ct. — i

o i e j e K  R l s . K . n e l p p »
flaszka 25 ct.

Tysiąc razy uznany i wyszczególniony środek na w im oon len le  
zoładka 1 podniesienie alł organioznyeh

Wódka z ziół leczniczych ks. Kneippa
cena flaszki 1 złr. w. a. 

n a  s k ł a d z i e  u  f l r i n y :

LEOPOLD LITYŃSKI
L w ów , Grand H otel.

Zamówienia na prowinoyę uskutecznia się odwrotną pocztą.
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I

m a obawy p rzed  dniem p ran ia  bielizny
I ł ś y w a j ą o  6702

patent, mydła z murzynem
pierze się w przeciągu pół dnia 100 sztnk bie­
lizny nienagannie, czysto i pięknie przezco 
kenssrwuje się bieliznę dwa razy tak długo

Jak przy użyciu każdego Innego mydła. 
U źyw ajae

patent, mydła z murzynem
pierze się bieliznę tylko ra z ,  zam iast^ak  zwy­
kle trzy  razy. N ikt odtąd nie potrzebuje prać 
szczotkami i nie używać szkodliwego proszku. 
Oszczędność czasu, pracy i materyału palnego. 
Bezwarunkową nieszkodliwość ntwierdza świa­
dectwo Dr. Aa. Jollesa, znawcy nstanowionego 
prioz c. k. eąd handlowy. — Do nabycia we 
wszystkich większych handlach korzennych i 
spożywczych , tudzież w I. wiedeńskim stowa­
rzyszeniu zpożywczem i w I. Towarzystwie 
gospodyń w W iedn iu .— Główny sk ład : Wlen 
I. Renngasse 6.

Główny skład we Lwowie: Alojzy Hiibner, w Rynka.
Jeneralny zastępca dla Lwowa i okolicy: S- Lapajówker, Lwów, Kotlarska 3.

J M  IHMTOWICZ
poleca

^  n iezaw od n e , w yp rób ow an e órodkl do w y ­
w ab ian ia  w sze lk ich  plam

MANDINA usuwa plamy po- ct. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25

A PSE IN A  wyoiąga plamy tłu- 
te * materyj jedwabnych ko-
orow ych.......................................... 25

A CETIN A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

BEN ZOLIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po- 
koatowe, flakonik mały 20 ct.
o a ł j ...............................................30

BRA ZY LIN A  prane w brazyli- 
nie materję czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny Kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t .......................08

ETYLINA usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
Aąkoą . . . .  . . . .  25

JA Y E L IN A  wywabia f  bieli­
zny plamy powstałe 1 piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flak o n ............................ 90

KW ASEK  w laeooakaoh używa
się do czyszczenia palców z a- 
ramentu, laseczka . . . .  05

KORZEŃ m ydlany  do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonych pakiecik 
po 2 ot. i . . . . . . .  40

M YDEŁKO żółciow e do wywa­
biania plam zastarzałyoh 1 ma­
teryj bawełnianyoh, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  35

OD A LIN A  usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .  35

O KSA LIN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawo i kżwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka . 25

(JU lL A JA  materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwagi* 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor m&- 
terji nie traci, pakiet . . .  06

WYSKOK te rpen tynow y  usuwa 
plamy pokoetoWe, olejne 1 
zywleine, flakon . . . .  25

Z IE M IA N E K  oesyisesa mate­
rje białe wełniane z brudu i 
kursu .  ...................................... 2

N abyć m ożr w e L w ow ie w sklepach w łasn ych  ulica  
K opernik* 8 , u lica  H ąlleka ‘.o g  W ałow ej 1. 8$, —  
W K rakc ie  S u k ien n ice  1. $0. — w  C icrnlow oach  

R yn ek  1. 8 . 91

Z  d r u l u r a i  i  l i t o f r & f i i  F i U « r »  i  S p ó ł k i .


